
  


  [image: Okładka]


  Karta tytułowa


  [image: Karta tytułowa]


  


  Tytuł oryginału:


  THE BUTTERFLY ROOM


  Copyright © Lucinda Riley 2019


  All rights reserved


  Polish edition copyright © Wydawnictwo Albatros Sp. zo.o. 2023


  Polish translation copyright © Anna Esden-Tempska 2019


  Redakcja: Anna Walenko


  Projekt graficzny okładki: Justyna Nawrocka


  Zdjęcia na okładce: Ironika/Shutterstock.com (kobieta), © Lee Avison/Arcangel Images (tło), Julia Ardaran/Shutterstock.com (kwiaty), Tiplyashina Evgeniya/Shutterstock.com (motyle)


  ISBN 978-83-6775-844-4


  Wydawca


  Wydawnictwo Albatros Sp. zo.o.


  Hlonda 2A/25, 02-972 Warszawa


  wydawnictwoalbatros.com


  Facebook.com/WydawnictwoAlbatros | Instagram.com/wydawnictwoalbatros


  [image: ]


  Niniejszy produkt jest objęty ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że publiczne udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub wjakikolwiek inny sposób upowszechnianie, kopiowanie oraz przetwarzanie wtechnikach cyfrowych lub podobnych – jest nielegalne ipodlega właściwym sankcjom.


  Konwersja do formatu epub na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Angelika Kuler-Duchnik


  
    Spis treści
  


  
    Okładka
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Karta redakcyjna
  


  
    Posy

    
      Dom Admirała Southwold, Suffolk
    

  


  
    Dom Admirała

    
      Rozdział 1
    

  


  
    Posy
  


  
    Dom Admirała
  


  
    Posy
  


  
    Dom Admirała
  


  
    Posy
  


  
    Grudzień. Dom Admirała
  


  
    Sześć miesięcy później
  


  
    Pytania i odpowiedzi
  


  PIĘKNA INOSTALGICZNA SAGA RODZINNA AUTORKI SERII SIEDEM SIÓSTR PEŁNA DRAMATYCZNYCH SEKRETÓW ZPRZESZŁOŚCI


  Akcja książki rozgrywa się wmalowniczym nadmorskim miasteczku Southwold. Posy Montague wkrótce skończy siedemdziesiąt lat. Wciąż mieszka wrodzinnym domu wurokliwym Suffolk, gdzie spędziła idylliczne dzieciństwo, łapiąc motyle zukochanym ojcem, iwychowała własne dzieci. Choć zposiadłością wiążą ją cenne wspomnienia, choć ogród, który sama założyła io który dbała przez ćwierć wieku, rozkwita jak nigdy dotąd, Posy wie, że będzie musiała podjąć trudną decyzję isprzedać podupadające domostwo.


  Freddie, jej pierwsza miłość, człowiek, który pięćdziesiąt lat temu złamał jej serce, wyłania się zprzeszłości niczym duch. Posy nie jest na to gotowa – zmaga się zkłopotami finansowymi starszego syna, Sama, iz nieoczekiwanym powrotem młodszego – Nicka. Nie może zaufać dawnemu ukochanemu. Wkrótce okaże się, że Freddie ijej rodzinny dom skrywają mroczną tajemnicę…


  LUCINDA RILEY


  (1965–2021)


  Urodziła się wIrlandii. We wczesnej młodości próbowała swoich sił jako aktorka, grała zarówno na deskach teatru, jak iwfilmach, pracowała też wtelewizji. Pierwszą powieść napisała wwieku 24lat. Akcję swoich książek osadzała wróżnych zakątkach świata. Być może to jeden zpowodów, dla których powieści Riley zyskały niezwykłą popularność na całym świecie, zostały przetłumaczone na 37 języków, aliczba sprzedanych egzemplarzy przekroczyła 40 milionów. Szczególny sukces odniosły części cyklu Siedem Sióstr (sprzedane wnakładzie 25 milionów egzemplarzy), który prawdopodobnie wkrótce zostanie zekranizowany.


  Powieści Riley były wielokrotnie nominowane do międzynarodowych nagród, m.in. niemieckiej Lovely Books, włoskiej Premio Bancarella czy brytyjskiej Romantic Novel of the Year Award. W2020r. Lucinda Riley zdobyła nagrodę Dutch Platinum przyznawaną tytułom, które sprzedały się wHolandii wponad 300tysiącach egzemplarzy. Wcześniej otrzymała ją autorka Harry’ego Pottera, J.K. Rowling.


  Lucinda Riley we współpracy zsynem, Harrym Whittakerem, napisała serię książek dla najmłodszych czytelników.


  Dom rodzinny Riley, gdzie wychowała czwórkę dzieci, znajduje się wNorfolk, wAnglii, ale w2015 r. autorka spełniła swoje marzenia ikupiła wiejską posiadłość wirlandzkim hrabstwie Cork, które zawsze uważała za swoje miejsce na ziemi. Jej ostatnich 5 książek powstało właśnie tam.


  W2017 r. upisarki zdiagnozowano nowotwór. Przez lata walczyła zchorobą. Zmarła wotoczeniu rodziny 11 czerwca 2021r.


  LUCINDARILEY.COM
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  Rusałka admirał


  (Vanessa atalanta)


  Dom Admirała

  Southwold, Suffolk


  Czerwiec 1943 roku


  – Pamiętaj, kochanie, jesteś wróżką, cichutko unoszącą się na delikatnych skrzydełkach wśród traw, by złowić zdobycz wjedwabne sieci. Patrz! – szepnął mi do ucha. – Jest, na brzegu tamtego liścia. Podfruń po niego!


  Tak jak mnie uczył, zamknęłam na kilka sekund powieki iwspięłam się na palce, wyobrażając sobie, że moje małe stopy odrywają się od ziemi. Apotem poczułam, jak dłoń ojca popycha mnie leciutko naprzód. Otworzyłam oczy, skupiłam wzrok na parze hiacyntowoniebieskich skrzydełek ipodleciałam te dwa kroczki, by zarzucić siatkę na delikatne płatki budlei, na której właśnie przysiadł modraszek arion.


  Ruch powietrza, gdy sieć lądowała na celu, sprawił, że motyl otworzył skrzydła, gotując się do ucieczki. Jednak było za późno, bo ja, Posy, księżniczka wróżek, już go miałam. Oczywiście nie groziła mu żadna krzywda. Schwytaliśmy go tylko po to, by Lawrence, król baśniowej krainy – aprzy tym mój ojciec – go zbadał. Potem motyl zostanie ugoszczony czarką najlepszego nektaru iwypuści się go na wolność.


  – Ależ zciebie mądra izręczna dziewczynka – pochwalił mnie tata, gdy wróciłam do niego spośród zarośli iz dumą podałam mu siatkę.


  Przykucnął, anasze oczy – które, jak mówili wszyscy, były bardzo podobne – się spotkały. Malowały się wnich takie same zachwyt iradość.


  Patrzyłam, jak ojciec pochyla głowę, by przyjrzeć się motylowi, który pozostawał nieruchomy – malutkie nóżki kurczowo trzymały się białych sieci więzienia. Włosy taty były wkolorze ciemnego mahoniu, aolejek, którym je przygładzał, sprawiał, że błyszczały wsłońcu jak świeżo wypolerowany przez Daisy blat długiego stołu. Ipachniały cudownie – nim ispokojem, bo ojciec był wdomu, aja kochałam go bardziej niż kogokolwiek czy cokolwiek wświecie, tym ludzkim itym baśniowym. Oczywiście Maman też kochałam, ale choć ona prawie zawsze była tutaj, miałam wrażenie, że jej nie znam tak dobrze jak taty. Często zamykała się usiebie wpokoju, bo miała coś, co się nazywa migreną, akiedy wreszcie to przechodziło, zawsze była zbyt zajęta, by spędzać czas ze mną.


  – Jest fantastyczny, kochanie! – powiedział tata, podnosząc na mnie wzrok. – Prawdziwa rzadkość na tym wybrzeżu. Bez wątpienia pochodzi ze szlachetnego rodu – dodał.


  – Może to motyli książę? – podsunęłam.


  – To bardzo prawdopodobne – przyznał tata. – Musimy traktować go zwielkim szacunkiem, tak jak tego wymaga jego arystokratyczny status.


  – Lawrence, Posy… lunch! – zawołał głos zza krzewów.


  Tata wstał iwyprostował się, by wynurzyć się zkrzaków budlei ipomachać wkierunku leżącego za rozległą połacią trawy tarasu Domu Admirała.


  – Już idziemy, kochanie! – krzyknął, bo byliśmy dość daleko.


  Patrzyłam, jak mruży oczy wuśmiechu na widok żony, mojej matki, nieświadomej, że jest królową baśniowej krainy. Tylko ja itata wiedzieliśmy otej naszej zabawie.


  Wzięliśmy się za ręce iruszyliśmy wkierunku domu, wdychając zapach świeżo ściętej trawy, który kojarzył mi się zradosnymi dniami wogrodzie: przyjaciele mamy itaty, wjednej dłoni kieliszek szampana, wdrugiej młotek do gry wkrykieta, uderzenia posyłające piłkę daleko po trawniku, który tata krótko strzygł na takie okazje…


  Takie miłe chwile zdarzały się rzadziej, odkąd zaczęła się wojna. Tym cenniejsze zdawały się więc wspomnienia onich. Wojna sprawiła też, że tata kulał. Musieliśmy iść wolniej. Dla mnie to nie był problem. Dzięki temu mogłam mieć tatę dłużej tylko dla siebie. Czuł się już dużo lepiej niż wtedy, gdy wrócił do domu ze szpitala. Zpoczątku musiał używać wózka inwalidzkiego, jak staruszek, imiał takie poszarzałe oczy. Ale Maman iDaisy opiekowały się nim, aja czytałam mu swoje książeczki iszybko wracał do zdrowia. Teraz nie potrzebował już nawet laski, chyba że wybierał się gdzieś dalej, poza naszą posiadłość.


  – Posy, biegnij do domu, umyj ręce ibuzię. Powiedz mamie, że muszę zająć się naszym nowym gościem – poinstruował mnie tata, gdy zbliżaliśmy się do schodów wiodących na taras.


  – Dobrze, tato.


  Skręcił iposzedł dalej przez trawnik, by po chwili zniknąć za wysokim żywopłotem. Kierował się do rotundy, która ze swoją wieżyczką zżółtej piaskowej cegły była najpiękniejszym baśniowym zamkiem dla baśniowych ludzi iich przyjaciół, motyli. Tata spędzał tam sporo czasu. Sam. Mnie wolno było zaglądać tylko do niewielkiego okrągłego pomieszczenia za frontowymi drzwiami, gdy Maman prosiła, żebym zawołała tatę na obiad. Było tam bardzo ciemno ipachniało stęchłymi skarpetkami.


  W tym miejscu tata przechowywał swój, jak to nazywał, „zewnętrzny ekwipunek”. Rakiety tenisowe walały się przy ścianach wraz ze słupkami do krykieta iubłoconymi kaloszami. Nigdy nie zostałam zaproszona na górę, dokąd prowadziły kręte schody, wijące się aż do szczytu (wiedziałam otym, bo po kryjomu weszłam kiedyś po nich, gdy Maman zawołała tatę, by odebrał wdomu telefon). Byłam bardzo rozczarowana, bo zdążył zamknąć duże dębowe drzwi, które odkryłam na górze. Choć swoimi małymi dłońmi zcałych sił starałam się przekręcić gałkę, trzymały mocno. Wiedziałam, że wodróżnieniu od pomieszczenia na dole, górny pokój ma wiele okien, bo widać je było zzewnątrz. Rotunda przypominała mi trochę latarnię morską wSouthwold, tyle że ze złotą koroną na szczycie zamiast jaskrawo świecących lamp.


  Kiedy wchodziłam na schody tarasu, patrząc na piękne jasne ceglane ściany naszego domu, zrzędami okien, wokół których wiły się jasnozielone pędy glicynii, westchnęłam radośnie. Do lunchu było nakryte na zewnątrz. Na stole zkutego żelaza, pozieleniałym ze starości, zauważyłam tylko trzy podkładki iszklanki na wodę, co oznaczało, że zjemy sami. Bardzo wyjątkowa sytuacja. Pomyślałam, że wspaniale będzie mieć iMaman, itatę wyłącznie dla siebie. Weszłam przez szerokie drzwi do salonu ipobiegłam między pokrytymi jedwabnym adamaszkiem kanapami, które stały przed ogromnym kominkiem omarmurowym obramowaniu – był tak wielki, że zeszłej Gwiazdki Święty Mikołaj zdołał tamtędy przepchać błyszczący czerwony rower. Potem śmignęłam labiryntem korytarzy do toalety na parterze. Zamknęłam za sobą drzwi, po czym obiema dłońmi odkręciłam duży srebrny kran idokładnie umyłam ręce. Stanęłam na palcach iprzejrzałam się wlustrze, żeby sprawdzić, czy nie mam ubrudzonej buzi. Maman przywiązywała wielką wagę do wyglądu – tata mówił, że to zpowodu jej francuskiego pochodzenia. Jeśli siadaliśmy do stołu byle jak ubrani czy nieuczesani, kończyło się to wielką burą.


  Jednak nawet ona nie umiała poradzić sobie zmoimi brązowymi niesfornymi lokami, które wiecznie wymykały mi się zciasno splecionych warkoczyków, pojawiały się przy szyi iwyskakiwały spod spinek, które miały je trzymać zdaleka od czoła. Kiedy tata któregoś wieczoru układał mnie do snu, poprosiłam, żeby pożyczył mi trochę swojego olejku, bo myślałam, że to pomoże. Ale on tylko się roześmiał, nakręcając sobie na palec jeden zmoich loków. „Nie będziesz tego używała – powiedział. – Uwielbiam twoje kręcone włosy, kochanie, igdyby to ode mnie zależało, zawsze nosiłabyś je rozpuszczone”.


  Idąc przez korytarz, znów pomyślałam, że bardzo chciałabym mieć takie włosy jak Maman. Gładkie, proste, blond. Wkolorze białych czekoladek, które podawała do kawy po obiedzie. Moje były bardziej jak café au lait. Tak przynajmniej mówiła Maman. Mnie ich kolor wydawał się mysi.


  – Jesteś wreszcie – powiedziała Maman, kiedy wyszłam na taras. – Gdzie masz kapelusz?


  – Och, musiałam go zostawić gdzieś wogrodzie, kiedy łapaliśmy ztatą motyle.


  – Ile razy mówiłam ci, że spalisz twarz ipomarszczysz się jak stare jabłko – skarciła mnie, gdy usiadłam. – Będziesz wyglądała na sześćdziesiąt lat, mając czterdzieści.


  – Tak, mamo – przyznałam, myśląc, że czterdzieści to też strasznie dużo iwtedy na pewno nie będę się już tym przejmować.


  – Jak się ma wten piękny dzień druga zmoich najukochańszych kobiet?


  Na tarasie pojawił się tata iz takim impetem porwał mamę wramiona, że omało nie upuściła na szarą kamienną posadzkę dzbanka zwodą, który trzymała wrękach.


  – Uważaj, Lawrence! – upomniała go, marszcząc brwi, nim wyrwała się zjego uścisku ipostawiła dzbanek na stole.


  – Czy to nie cudowny dzień, żeby żyć? – Uśmiechnął się do niej iusiadł naprzeciw mnie. – Zapowiada się też piękna pogoda na weekend ina nasze przyjęcie.


  – Urządzamy przyjęcie? – zainteresowałam się, gdy mama zajmowała miejsce obok niego.


  – Tak, kochanie. Uznano, że twój ojciec jest już dość sprawny, by wrócić do swoich obowiązków, więc razem zmamą postanowiliśmy zabawić się trochę, póki tu jestem.


  Serce mi zamarło. Daisy – nasza gosposia do wszystkiego, bo reszta służby odeszła, by wzwiązku zwojną spełnić swoją obywatelską powinność – podała mięso irzodkiewki. Nie znosiłam rzodkiewek, ale tylko to zostało teraz wnaszym ogrodzie warzywnym, bo większość ztego, co tam rosło, też pochłonęła wojna.


  – Na jak długo wyjedziesz, tatusiu? – spytałam piskliwym głosem, bo strasznie ścisnęło mnie wgardle, zupełnie jakby utknęła mi tam rzodkiewka. Wiedziałam, że lada chwila mogę się rozpłakać.


  – Och, teraz to już nie potrwa długo. Wszyscy wiedzą, że barbarzyńcy skazani są na przegraną, ale muszę pomóc wzadaniu ostatniego pchnięcia. Nie mogę zawieść moich towarzyszy broni, prawda?


  – No tak, tato – zdołałam wydukać bez przekonania. – Ale nie zostaniesz znów ranny?


  – Nie, chérie. Twój tata jest niezniszczalny, prawda, Lawrence?


  Patrzyłam, jak mama zmusza się do lekkiego uśmiechu, zerkając na ojca, ipomyślałam, że ona martwi się tak samo jak ja.


  – Racja, kochanie – potwierdził, kładąc dłoń na jej ręce iściskając ją. – Nic złego mi się nie stanie.


  *


  – Tatusiu? – zagadnęłam ojca następnego dnia przy śniadaniu, ostrożnie maczając wjajku paski grzanek. – Tak dziś gorąco. Moglibyśmy pojechać na plażę? Dawno tam nie byliśmy.


  Widziałam, jak tata zerknął na mamę, ale ona czytała właśnie swoje listy nad filiżanką café au lait ichyba tego nie zauważyła. Zawsze dostawała mnóstwo listów zFrancji. Napisanych na cieniuteńkim papierze, cieńszym nawet od skrzydeł motyli. To pasowało do Maman, bo wszystko wniej było delikatne ifiligranowe.


  – Tatusiu? Ico ztą plażą? – nie dawałam za wygraną.


  – Kochanie ty moje… Obawiam się, że na razie plaża to niewłaściwe miejsce do zabawy. Pełno tam drutów kolczastych imin. Pamiętasz, jak tłumaczyłem ci, co się stało wSouthwold wzeszłym miesiącu?


  – Tak, tato.


  Wzdrygnęłam się na wspomnienie tego, jak Daisy zaprowadziła mnie do schronu Andersona (myślałam wtedy, że nazywa się tak, bo to nasze nazwisko, ibardzo się zdziwiłam, kiedy Mabel powiedziała mi, że jej rodzina też ma schron Andersona, aprzecież oni nazywali się Price). Miałam wrażenie, że na niebie szaleje burza, przez te grzmoty ibłyskawice, ale tatuś powiedział, że to nie Bóg je zesłał, tylko Hitler. Wschronie siedzieliśmy skuleni, jedno obok drugiego. Tata zaproponował, byśmy udawali, że jesteśmy rodziną jeży, iżebym się zwinęła wkłębek jak małe jeżątko. Maman rozgniewała się na niego, że nazwał mnie jeżątkiem, ale ja już je udawałam. Zwierzaczka, który kryje się pod ziemią, gdy na jej powierzchni walczą ludzie. Wreszcie okropne hałasy ustały. Tata powiedział, że możemy wracać do łóżek, amnie smutno było znów kłaść się do mojego człowieczego łóżka, samej. Wolałabym zostać razem zrodzicami wnaszej norce.


  Następnego ranka zastałam wkuchni płaczącą Daisy, ale nie chciała wyjaśnić, oco chodzi. Tego dnia nie przyjechał mleczarz, apotem mama oznajmiła, że nie idę do szkoły, bo już jej nie ma.


  – Ale jak to, Maman?


  – Spadła na nią bomba, chérie – odparła, wydmuchując dym zpapierosa.


  Teraz też paliła. Czasami się bałam, że od tego zajmą się te jej listy, bo czytając, trzymała je blisko twarzy.


  – Aco będzie znaszą chatką na plaży? – zwróciłam się do taty.


  Uwielbiałam ten domek, pomalowany na kremowo, stojący na końcu szeregu, więc kiedy patrzyło się we właściwą stronę, można było wyobrażać sobie, że jesteśmy jedynymi osobami na plaży. Ale jak się spojrzało wodwrotnym kierunku, to całkiem niedaleko widziało się miłego lodziarza przy molo. My ztatą zawsze budowaliśmy najwspanialsze zamki zpiasku. Zwieżyczkami ifosami. Dość duże, by zamieszkały wnich małe kraby, które zdecydowały się do nich zbliżyć. Maman nigdy nie chciała iść na plażę. Twierdziła, że „za dużo tam piasku”, aja myślałam, że to tak, jakby narzekać na ocean, że za dużo wnim wody.


  Za każdym razem, kiedy się tam wybraliśmy, widywaliśmy starego człowieka wkapeluszu zszerokim rondem, spacerującego wolno po piasku idziobiącego go długą laską, ale nie taką, jakiej używał tata do chodzenia. Mężczyzna miał dużą torbę wdłoni. Od czasu do czasu zatrzymywał się izaczynał kopać.


  – Co on robi, tato? – spytałam kiedyś.


  – Przeczesuje piasek, kochanie. Chodzi brzegiem iszuka wyrzuconych przez morze rzeczy ze statków albo przyniesionych przez fale zinnych lądów.


  – Rozumiem – powiedziałam, choć mężczyzna nie miał nic wrodzaju grzebienia, ajuż na pewno nie takiego, jakim co ranka szarpała moje włosy Daisy. – Myślisz, że odkryje jakiś skarb?


  – Jestem pewien, że jeśli będzie cierpliwy, to pewnego dnia coś znajdzie.


  Patrzyłam zaciekawiona, jak mężczyzna wyciąga coś zdołka iotrzepuje to zpiasku. Jednak okazało się, że to tylko stary emaliowany czajnik.


  – Szkoda… – rzuciłam zwestchnieniem.


  – Pamiętaj, kochanie, że coś, co jednemu wydaje się śmieciem, dla kogoś innego może być cenne jak złoto. Możliwe, że my wszyscy jesteśmy takimi poszukiwaczami – powiedział tata, mrużąc oczy od słońca. – Nie dajemy za wygraną, stale mamy nadzieję, że odnajdziemy ten wymykający się, ukryty skarb, który wzbogaci nasze życie, akiedy odkrywamy czajnik zamiast mieniącego się klejnotu, musimy szukać dalej.


  – Ty dalej szukasz skarbu, tato?


  – Nie, moja księżniczko wróżek. Ja go znalazłem. – Uśmiechnął się do mnie zgóry ipocałował mnie wczubek głowy.


  *


  Wierciłam tacie dziurę wbrzuchu, aż wreszcie się poddał izdecydował, że zabierze mnie nad rzekę popływać, więc Daisy pomogła mi włożyć kostium kąpielowy iwcisnęła kapelusz na moje loki. Wsiadłam do samochodu taty. Maman powiedziała, że musi się zająć przygotowaniami do jutrzejszego przyjęcia inie pojedzie. Mnie to pasowało, bo wtakim razie król baśniowej krainy ija mogliśmy zaprosić do naszej świty wszystkie rzeczne istoty.


  – Czy tam są wydry? – spytałam, gdy jechaliśmy przez zielone wzgórza, oddalając się od morza.


  – Żeby je zobaczyć, trzeba być bardzo cicho – powiedział tata. – Dasz sobie ztym radę, Posy?


  – Oczywiście!


  Jechaliśmy długo, nim dostrzegłam niebieską wstęgę rzeki wijącą się między trzcinami. Tata zaparkował iruszyliśmy na brzeg. On niósł nasz naukowy ekwipunek – aparat fotograficzny, siatki na motyle, szklane słoje, lemoniadę ikanapki zpeklowaną wołowiną.


  Ważki muskały taflę rzeki, ale szybko się ulotniły, kiedy chlapiąc, wbiegłam do wody. Była cudownie chłodna, ale głowa itwarz aż mnie paliły zgorąca pod kapeluszem, więc odrzuciłam go na brzeg, gdzie tata już się przebrał wkąpielówki.


  – Jeśli były tu jakieś wydry, to przez ten hałas na pewno pouciekały – powiedział, wchodząc do wody. Sięgała mu ledwie do kolan, taki był wysoki. – Patrz na te pływacze, zabierzemy coś ztego do naszej kolekcji?


  Razem zanurzyliśmy ręce iwyciągnęliśmy jeden zżółtych kwiatów. Roślina miała bulwiaste korzenie imieszkało wniej mnóstwo malutkich owadów. Napełniliśmy słój wodą iwłożyliśmy do niego nasz okaz, by bezpiecznie przetransportować go do domu.


  – Pamiętasz łacińską nazwę, kochanie?


  – Utri-cu-la-ria! – odparłam dumnie, wychodząc zwody isiadając obok taty na porośniętym trawą brzegu.


  – Mądra dziewczynka. Obiecaj, że będziesz wzbogacać naszą kolekcję. Jeśli zobaczysz jakąś interesującą roślinę, zasusz ją, tak jak ci pokazywałem. Przyda mi się pomoc przy mojej książce, skoro wyjeżdżam.


  Podał mi kanapkę zkoszyka, aja wzięłam ją, starając się sprawiać wrażenie bardzo poważnej iuczonej osoby. Chciałam, by tata wiedział, że może na mnie liczyć. Był przed wojną kimś, kogo nazywa się botanikiem. Pracował nad swoją książką prawie tak długo, jak żyłam. Często zamykał się wswojej rotundzie, by „myśleć ipisać”. Czasami przynosił rysunki do domu imi je pokazywał.


  Były cudowne. Tata wyjaśniał, jak funkcjonuje środowisko, wktórym żyjemy. Piękne ilustracje przedstawiały motyle, owady irośliny. Tata powiedział mi kiedyś, że gdy zmienia się jedna rzecz, może to zburzyć całą równowagę.


  – Popatrz choćby na nie. – Wskazał pewnej gorącej letniej nocy na denerwującą chmarę muszek. – Są niezbędne dla ekosystemu.


  – Ale nas gryzą – odparłam, oganiając się od nich.


  – Taka już ich natura. – Roześmiał się. – Jednak bez nich mnóstwo gatunków ptaków nie miałoby dość pożywienia iich populacja bardzo by się zmniejszyła. Akiedy tak się dzieje, ma to konsekwencje dla reszty łańcucha pokarmowego. Bez ptaków inne owady, jak koniki polne, nagle miałyby mniej wrogów, namnożyłyby się iwyjadły całą roślinność. Abez roślinności…


  – …głodowaliby żercy roślin.


  – Gatunki roślinożerne, tak. Jak widzisz, wszystko opiera się na bardzo kruchej równowadze. Ijeden trzepot motylich skrzydeł może odmienić cały świat.


  Zastanawiałam się nad tym teraz, jedząc kanapkę.


  – Mam dla ciebie coś wyjątkowego. – Tata sięgnął do plecaka, wyjął zniego błyszczące metalowe pudełko imi je podał.


  Otworzyłam wieczko izobaczyłam wśrodku kilkadziesiąt idealnie zatemperowanych kredek we wszystkich kolorach tęczy.


  – Kiedy wyjadę, musisz dalej rysować, żebym po powrocie mógł zobaczyć twoje postępy.


  Skinęłam głową, tak uradowana zprezentu, że nie potrafiłam wykrztusić słowa.


  – Na studiach wCambridge uczono nas naprawdę przyglądać się światu – ciągnął. – Tylu ludzi jest ślepych na piękno imagię tego, co nas otacza. Ale nie ty, Posy. Ty już widzisz dużo więcej niż większość osób. Rysując, zaczynamy pojmować przyrodę. Dostrzegamy jej poszczególne elementy ijak są ze sobą połączone. Przedstawiając to ibadając, możesz pomóc także innym zrozumieć cud natury.


  *


  Kiedy wróciliśmy do domu, Daisy złajała mnie za to, że mam mokre włosy, iwpakowała mnie do wanny, co wydało mi się bez sensu, bo przecież zmoczyła mi włosy ponownie. Gdy wreszcie położyła mnie do łóżka izamknęła za sobą drzwi, wstałam iwyjęłam moje nowe kredki. Gładziłam delikatne, choć ostro zatemperowane czubki. Pomyślałam, że jeśli będę pilnie pracować nad rysunkami, to kiedy tata wróci zwojny, pokażę mu, że jestem dość dobra, by też studiować wCambridge, nawet jeśli jestem dziewczyną.


  Następnego ranka obserwowałam zokna swojej sypialni, jak przed nasz dom podjeżdżają samochody. Każdy wyładowany pasażerami do granic możliwości. Słyszałam, jak Maman opowiadała, że jej przyjaciele musieli zebrać wszystkie swoje kupony na benzynę, by ściągnąć tu zLondynu. Nazywała ich émigrés. Od zawsze mówiła do mnie po francusku, dlatego wiedziałam, że to oznacza „emigranci”. Według słownika chodzi oludzi, którzy przeprowadzili się ze swojego kraju do innego. Maman twierdziła, że właściwie cały Paryż przeniósł się do Londynu, by uciec od wojny. Oczywiście rozumiałam, że to nieprawda, ale itak na naszych przyjęciach zawsze było więcej francuskich przyjaciół mamy niż angielskich taty. Mnie to nie przeszkadzało. Byli tacy barwni – mężczyźni wjaskrawych szalikach ikolorowych marynarkach smokingowych, panie wsatynowych sukniach, zumalowanymi na czerwono ustami. Aco najlepsze – zawsze mi coś przywozili, więc to było jak Gwiazdka.


  Tata nazywał ich „cyganerią Maman”, ajak wyjaśniał słownik, cyganeria to ludzie twórczy, artyści, muzycy imalarze. Maman była niegdyś pieśniarką wznanym paryskim klubie nocnym. Uwielbiałam słuchać, jak śpiewa. Miała niski, aksamitny głos, kojarzący mi się ze stopioną czekoladą. Oczywiście ona nie wiedziała, że słucham, bo przecież powinnam spać, ale kiedy wdomu przyjmowano gości, to było itak niemożliwe, więc ukradkiem schodziłam do połowy schodów, by słuchać muzyki irozmów. Odnosiło się wrażenie, że wtakie wieczory Maman ożywa, tak jakby pomiędzy nimi udawała martwą lalkę. Uwielbiałam słuchać, jak się śmieje, bo rzadko jej się to zdarzało, kiedy byliśmy sami.


  Latający koledzy taty też byli mili, choć wszyscy ubierali się jednakowo, wgranaty ibrązy, więc trudno ich było odróżnić. Najbardziej ze wszystkich lubiłam mojego ojca chrzestnego, Ralpha, najlepszego przyjaciela taty. Uważałam, że jest bardzo przystojny. Miał ciemne włosy iduże piwne oczy. Wjednej zmoich książek był obrazek, jak książę całuje Śnieżkę iją budzi. Ralph wyglądał dokładnie tak jak on. Pięknie też grał na fortepianie – przed wojną był pianistą idawał koncerty (właściwie każdy dorosły, którego znałam, był przed wojną kimś innym, poza Daisy, naszą gosposią). Wujek Ralph chorował na coś, przez co nie mógł walczyć na wojnie ilatać. Przypadła mu praca „za biurkiem”, jak to określali dorośli. Nie bardzo umiałam sobie wyobrazić, co można robić za biurkiem, poza tym, że się za nim siedzi – ipewnie właśnie tak wyglądało zajęcie wujka. Kiedy taty nie było, bo latał na swoich spitfire’ach, wujek często wpadał wodwiedziny. IMaman, ija zawsze cieszyłyśmy się na jego przyjazd. Jadł znami niedzielny lunch, apotem dla nas grał. Ostatnio uświadomiłam sobie, że zsiedmiu lat mojego życia na tej ziemi tata spędził pięć na wojnie. Mamie musiało być smutno. Miała przy sobie tylko mnie iDaisy.


  Siedziałam przy oknie iwyciągając szyję, podglądałam Maman, która witała gości na schodach prowadzących do drzwi frontowych pod moim pokojem. Wyglądała przepięknie, wsukni szafirowej jak jej śliczne oczy. Akiedy przyłączył się do niej tata iobjął ją wpasie, poczułam, że rozpiera mnie radość. Przyszła Daisy, by ubrać mnie wnową sukienkę, którą uszyła mi ze starych zielonych zasłon. Gdy rozczesała mi włosy iczęściowo związała je ztyłu zieloną wstążką, postanowiłam, że nie będę myślała otym, że tata jutro wyjeżdża, aw Domu Admirała imiędzy nami znów zapanuje cisza jak przed burzą.


  – Gotowa? Idziemy na dół? – spytała Daisy.


  Popatrzyłam na jej zarumienione policzki. Pociła się. Widziałam, że jest bardzo zmęczona, pewnie przez ten upał, apoza tym musiała przecież sama, bez niczyjej pomocy, przygotować jedzenie dla całej chmary gości. Uśmiechnęłam się do niej promiennie.


  – Tak, Daisy, chodźmy.


  *


  Tak naprawdę miałam na imię nie Posy, ale Adriana, po mojej matce. Jednak by uniknąć nieporozumień, okogo chodzi, iżebyśmy nie odpowiadały obie naraz, zdecydowano się używać mojego drugiego imienia, Rose, które otrzymałam po swojej angielskiej babce. Od Daisy dowiedziałam się, że kiedy byłam malutka, tata zaczął mówić do mnie „Rosy Posy”, ijakoś zczasem pozostało tylko to drugie. Aja uznałam, że pasuje do mnie dużo bardziej niż którekolwiek zprawdziwych imion.


  Niektórzy za starszych krewnych ojca nadal zwracali się do mnie „Rose” ioczywiście odpowiadałam, bo nauczono mnie, żeby zawsze zachowywać się grzecznie wobec dorosłych, ale na przyjęciach wszyscy znali mnie jako Posy. Ściskali mnie, całowali idawali mi przewiązane wstążeczkami paczuszki słodyczy. Francuscy przyjaciele Maman przynosili mi zwykle migdały wcukrze, których, tak szczerze mówiąc, specjalnie nie lubiłam, ale wiedziałam, jak trudno oczekoladę podczas wojny.


  Kiedy siedziałam przy stole ustawionym na tarasie, by wszyscy się pomieścili, czułam, jak słońce praży na mój kapelusz (od którego było mi tylko jeszcze bardziej gorąco), iprzysłuchiwałam się rozmowom dorosłych. Pragnęłam, żeby zawsze tak tutaj było. ZMaman itatą siedzącymi pośrodku, niczym król ikrólowa na dworze. On trzymał dłoń na jej bladym ramieniu. Oboje sprawiali wrażenie tak szczęśliwych, że aż chciało mi się płakać.


  – Wszystko wporządku, Posy, kochanie? – zapytał wujek Ralph zajmujący miejsce obok mnie. – Strasznie tu gorąco – dodał, wyciągając zkieszeni marynarki nieskazitelnie białą chusteczkę iocierając nią czoło.


  – Tak, wujku. Myślałam tylko, jacy szczęśliwi wydają się dziś Maman itata. Ijakie to smutne, że on musi wracać na wojnę.


  – To prawda.


  Patrzyłam, jak wujek Ralph spogląda na moich rodziców, idostrzegłam, że nagle posmutniał.


  – Ale jeśli wszystko pójdzie jak należy, to już niedługo wojna się skończy – dodał po chwili. – Ikażdy będzie mógł wrócić do swojego życia.


  *


  Po lunchu pozwolono mi pograć trochę wkrykieta. Szło mi zaskakująco dobrze. Może dlatego, że większość dorosłych wypiła sporo wina iich piłki nie były celne. Słyszałam, jak wcześniej tata mówił, że na tę okazję wyciągnie zpiwnicy resztki zapasów wina, ichyba nasi goście wysączyli już niemało butelek. Naprawdę nie pojmowałam, po co dorośli chcą się upijać, bo według mnie, po alkoholu stawali się tylko bardziej hałaśliwi igłupsi. Ale myślałam, że może zrozumiem to, jak dorosnę. Idąc trawnikiem do kortu, zobaczyłam leżącego pod drzewem mężczyznę zdwiema kobietami wobjęciach. Wszyscy troje mocno spali. Ktoś grał na saksofonie, stojąc samotnie na tarasie. Jak to dobrze, stwierdziłam wduchu, że nie mamy bliskich sąsiadów.


  Wiedziałam, że to szczęście mieszkać wDomu Admirała. Gdy zaczęłam naukę wtutejszej szkole, zaprzyjaźniłam się zMabel ipewnego razu zostałam zaproszona do niej na podwieczorek. Zdumiało mnie, że wjej domu drzwi frontowe prowadzą od razu do pokoju dziennego. Dalej mieściła się malutka kuchnia, atoaleta była na zewnątrz! Mabel miała rodzeństwo. Ona, bracia isiostry, cała piątka, spali wjednym ciasnym pokoju na górze. Po raz pierwszy zdałam sobie sprawę, że pochodzę zbogatej rodziny iże nie każdy mieszka wwielkim domu zparkiem zamiast ogródka. To był prawdziwy szok. Kiedy przyszła po mnie Daisy, żeby mnie zabrać do domu, spytałam ją, dlaczego tak jest.


  – To jak los na loterii, Posy – powiedziała ze swoim miękkim akcentem zSuffolk. – Niektórzy mają szczęście, inni nie.


  Daisy bardzo lubiła rzucać takim powiedzonkami. Sensu połowy znich nie rozumiałam, ale cieszyłam się, że los mi sprzyja, ipostanowiłam, że teraz będę mocniej modlić się za tych, którym się nie powiodło.


  Wydawało mi się, że moja nauczycielka, panna Dansart, niezbyt mnie lubi. Choć zachęcała nas wszystkie, żebyśmy się zgłaszały, jeśli znamy odpowiedź na jakieś pytanie, to zwykle ja pierwsza podnosiłam rękę. Przewracała oczami idziwnie wydymała usta, cedząc znużonym tonem: „Tak, Posy?”. Raz na boisku, kręcąc skakanką, przez którą przeskakiwały koleżanki, usłyszałam, jak mówi do innej nauczycielki:


  – Jedynaczka… wychowywana wśród samych dorosłych… przemądrzała…


  Po powrocie do domu zajrzałam do słownika. Od tamtej pory przestałam podnosić rękę, choćby nie wiem jak cisnęła mi się na usta odpowiedź.


  *


  O szóstej wszyscy się ocknęli iposzli się przebrać do kolacji. Zajrzałam do kuchni, gdzie Daisy wskazała mi mój posiłek.


  – Dzisiaj dla ciebie chleb zdżemem, panno Posy. Pan Ralph przyniósł mi do sprawienia dwa łososie, aja jestem już tak skołowana, że nie wiem, gdzie mają głowę, agdzie ogon.


  Zaśmiała się ze swojego dowcipu. Nagle zrobiło mi się jej żal. Musiała tak ciężko pracować.


  – Mogłabym ci wczymś pomóc?


  – Dwójka dzieci Marjory przyjdzie wieczorem ze wsi, by nakryć do stołu ipodawać, więc sobie poradzę. Ale dziękuję, że pytasz. – Uśmiechnęła się do mnie. – Dobra zciebie dziewczynka.


  Kiedy dopiłam herbatę, wymknęłam się zkuchni, nim Daisy zdążyła powiedzieć, że mam iść na górę iszykować się do spania. Wieczór był piękny ichciałam się nim jeszcze trochę nacieszyć. Gdy wyszłam na taras, zobaczyłam, że słońce jest tuż nad koronami dębów, ajego promienie rzucają złotawe refleksy na trawę. Ptaki śpiewały, jakby to było dopiero południe, inadal było tak ciepło, że nie potrzebowałam swetra. Przysiadłam na stopniach, naciągając bawełnianą sukienkę na kolana, izaczęłam obserwować rusałkę admirała, która przycupnęła na jednym zkwiatów klombu opadającego wkierunku ogrodu. Zawsze myślałam, że nasz dom wziął nazwę od motyli, które tak ślicznie fruwały wśród zieleni. Bardzo się zmartwiłam, kiedy Maman powiedziała mi, że nazwano go tak przez wzgląd na mojego praprapra… (chyba trzy razy „pra”, ale może icztery) …dziadka, który był admirałem marynarki, ato wydało mi się już dużo mniej romantyczne.


  Choć tata mówił, że admirały są tu gatunkiem „pospolitym” (Maman podobnie wyrażała się oniektórych dzieciach zmojej klasy), to ja uważałam, że to najpiękniejsze motyle na świecie, ztymi jaskrawoczerwonymi paskami na czarnych skrzydełkach. Ten wzór skojarzył mi się ze spitfire’ami, którymi tata latał na wojnie. Zrobiło mi się smutno, bo przypomniałam sobie, że jutro znów wyjeżdża, by nimi latać.


  – Cześć, córeczko, co ty tu robisz sama?


  Na te jego słowa aż podskoczyłam, bo przecież właśnie onim myślałam. Podniosłam wzrok izobaczyłam, jak idzie do mnie przez taras. Palił papierosa, ale zaraz rzucił go na ziemię, przydeptał butem izgasił. Wiedział, że nie znoszę zapachu dymu.


  – Tato, nie mów Daisy, że mnie tu widziałeś, dobrze? Bo ona zaraz odeśle mnie do łóżka – powiedziałam szybko, gdy siadał obok mnie na stopniu.


  – Nie powiem, słowo. Poza tym, kto by szedł spać wtak piękny wieczór? Moim zdaniem najładniejszy miesiąc wAnglii to czerwiec. Cała natura wraca wpełni do życia po długim zimowym śnie. Przeciągnęła się, ziewnęła irozwinęła swoje liście ikwiaty, żebyśmy my, ludzie, mogli się nimi cieszyć. Wsierpniu ta energia jest już przepalona słońcem iszykuje się do kolejnego snu.


  – Tak jak my, tato – zauważyłam. – Wzimie lubię spać.


  – No właśnie, kochanie. Nigdy nie zapominaj, że jesteśmy nieodłączną cząstką przyrody.


  – Biblia mówi, że Bóg stworzył wszystko na ziemi – oznajmiłam zpowagą, bo uczyłam się otym na lekcjach religii.


  – No tak, choć trudno mi uwierzyć, że zdołał tego dokonać zaledwie wsiedem dni – odparł ze śmiechem tata.


  – Na tym polega cud, prawda? To tak jak ze Świętym Mikołajem, który potrafi wjedną noc obdarować wszystkie dzieci na świecie.


  – Masz rację, Posy, oczywiście. Świat to magiczne miejsce imusimy doceniać swoje szczęście, że jest nam dane tu żyć. Pamiętaj otym zawsze, dobrze?


  – Dobrze, tato. Tato?


  – Tak, Posy?


  – Októrej jutro wyjeżdżasz?


  – Muszę zdążyć na pociąg po lunchu.


  Wbiłam wzrok wswoje czarne lakierki.


  – Martwię się, że znów możesz zostać ranny.


  – Bez obaw. Jak mówi twoja mama, jestem niezniszczalny. – Uśmiechnął się.


  – Kiedy wrócisz?


  – Jak tylko dostanę urlop, ato powinno być już niedługo. Opiekuj się mamą pod moją nieobecność, dobrze? Wiem, że ciężko jej tu samej.


  – Zawsze staram się jej pomóc, tato. Ona martwi się tylko dlatego, że za tobą tęskni icię kocha, prawda?


  – Tak, Posy, ija też ogromnie ją kocham. Jedynie myśl oniej… io tobie… pomogła mi przetrwać wszystkie te loty. Wiesz, byliśmy dość krótko po ślubie, kiedy zaczęła się ta przeklęta wojna.


  – Usłyszałeś ją, jak śpiewa wparyskim klubie, iod razu się wniej zakochałeś. Apotem porwałeś ją do Anglii, żeby została twoją żoną, zanim zdążyłaby się rozmyślić – powiedziałam rozmarzona.


  Historia miłości moich rodziców była dużo lepsza od wielu bajek, które czytałam.


  – Tak, Posy. Miłość działa wżyciu cuda. Nawet wnajbardziej ponury dzień wśrodku zimy może tak rozświetlić świat, że wszystko wyda się równie piękne jak teraz. – Tata westchnął głęboko, apotem wziął moją rękę wswoją dużą dłoń. – Obiecaj, że jeśli znajdziesz miłość, będziesz ją pielęgnować inie pozwolisz jej odejść.


  – Obiecuję, tato – zapewniłam ipopatrzyłam mu woczy.


  – Grzeczna dziewczynka. Ateraz muszę iść przebrać się do kolacji.


  Cmoknął mnie wczubek mojej kędzierzawej głowy, wstał iposzedł do domu.


  Oczywiście wtedy tego nie wiedziałam, ale to była moja ostatnia poważna rozmowa zojcem.


  *


  Tata wyjechał następnego dnia po południu, tak jak iwszyscy goście. Tego wieczoru było bardzo gorąco. Trudno było oddychać. Powietrze wydawało się lepkie iciężkie, jakby ktoś wypompował zniego cały tlen. Wdomu zapanowała cisza – Daisy wybrała się, jak co tydzień, na herbatę ze swoją przyjaciółką Edith, więc nie było nawet słychać, jak zmywając, gdera czy coś sobie nuci (z dwojga złego wolałam już to gderanie). Abrudnych naczyń nagromadziło się mnóstwo. Całe ich tace czekały obok zlewu na swoją kolej. Zaproponowałam, że pomogę przy kieliszkach, ale Daisy stwierdziła, że byłoby ztego więcej kłopotu niż pożytku, co wydało mi się bardzo niesprawiedliwe.


  Maman położyła się do łóżka natychmiast, kiedy tylko ostatni samochód znikł za kasztanami. Najwyraźniej znów dopadła ją ta jej migrena, choć Daisy powiedziała, że to tylko modna nazwa kaca, cokolwiek oznaczało to słowo. Poszłam do swojego pokoju izwinęłam się wkłębek na parapecie okna. Znajdowało się ono nad frontowym wejściem do domu. Wten sposób, gdyby ktoś się do nas wybierał, byłabym pierwszą osobą, która to zobaczy. Tata nazywał mnie swoim „małym wartownikiem”. Rzeczywiście, odkąd Frederick, nasz kamerdyner, poszedł na wojnę, to zwykle ja otwierałam drzwi.


  Z tego miejsca miałam idealny widok na drogę dojazdową wiodącą między szeregiem bardzo starych kasztanów idębów. Tata mówił mi, że niektóre zostały posadzone prawie trzysta lat temu, kiedy pierwszy admirał budował ten dom. (Uznałam to za fascynujące, bo oznaczało, że te drzewa żyją prawie pięć razy dłużej od ludzi, jeśli tylko wielka encyklopedia się nie myli iprzeciętny wiek życia mężczyzny to sześćdziesiąt jeden lat, akobiety – sześćdziesiąt siedem). Kiedy mrużyłam oczy iwpatrywałam się uważnie, wpogodny dzień mogłam też dostrzec cienką szarobłękitną linię między koronami drzew aniebem. To było Morze Północne, zaczynające się ledwie siedem kilometrów od Domu Admirała. Przerażająca była myśl, że któregoś dnia, niedługo, może nad nim lecieć małym samolotem mój tata.


  – Wróć do domu bezpiecznie, wróć jak najszybciej – szepnęłam do ciemnoszarych chmur, które opadały na zachodzące słońce izdawało się, że zaraz wycisną je jak soczystą pomarańczę (dawno już zapomniałam jej smak).


  Powietrze stało nieruchome iprzez otwarte okno nie wpadał nawet najlżejszy powiew. Usłyszałam woddali grzmot. Bardzo chciałam wierzyć, że Daisy nie ma racji iże Bóg nie gniewa się na nas. Nigdy nie potrafiłam dociec, który jest prawdziwy – ten karzący surowo Bóg Daisy czy ten łagodny idobry wikarego. Ale może jak mama lub tata – mógł być na przemian raz taki, raz taki.


  Kiedy spadły pierwsze krople deszczu iwkrótce zmieniły się wulewę, aniebo rozdarły wściekłe błyskawice, miałam tylko nadzieję, że tata dotarł już bezpiecznie do bazy, bo inaczej strasznie by przemókł, aco gorsza, mógł go trafić piorun. Zamknęłam okno, ponieważ parapet zrobił się mokry, inagle zdałam sobie sprawę, że burczy mi wbrzuchu niemal tak głośno, jakby grzmiało. Poszłam więc na dół wziąć sobie chleb zdżemem.


  Idąc wponurym półmroku po szerokich dębowych schodach, pomyślałam, jak tu cicho wporównaniu zwczorajszym dniem. Tak jakby nawiedził nas bzyczący, gwarny rój pszczół, który potem nagle się ulotnił. Kolejny grzmot rozległ się nad domem, gwałtownie przełamując ciszę. Co za szczęście, pomyślałam, że nie boję się ciemności ani burzy, ani być sama.


  – Jejku, Posy, ale tu strasznie – powiedziała Mabel, kiedy zaprosiłam ją raz na podwieczorek. – Popatrz na te portrety ludzi wdawnych strojach! Sami nieboszczycy. – Wskazała na portrety moich przodków, wiszące przy schodach. – Aż mnie ciarki przechodzą. Bałabym się iść wnocy do łazienki, żeby nie spotkać duchów.


  – To moi krewni. Na pewno byliby mili, gdyby wpadli zwizytą – odparłam.


  Przykro mi było, że nie spodobał jej się mój ukochany dom.


  Teraz, kiedy przez hol idudniący echem korytarz zmierzałam do kuchni, wcale się nie bałam, choć było już bardzo ciemno, aMaman, która pewnie nadal spała wswoim pokoju na górze, zpewnością nie usłyszałaby moich krzyków.


  Wiedziałam, że tu jestem bezpieczna, że wobrębie tych grubych murów nie może stać się nic złego.


  Sięgnęłam do kontaktu, by włączyć światło wkuchni, ale najwyraźniej nie było prądu, więc zapaliłam jedną ze świec, które stały na półce. Robiłam to całkiem sprawnie, bo wDomu Admirała nie mogliśmy za bardzo polegać na elektryczności, szczególnie odkąd trwała wojna. Uwielbiałam łagodne migotliwe światło świec, rzucające ciepły blask, wktórym nawet najbrzydsi wyglądali ładnie. Wzięłam chleb, który pokroiła mi wcześniej Daisy – mogłam zapalać świece, ale zabraniano mi dotykać ostrych noży – iposmarowałam go grubo masłem idżemem. Ugryzłam kawałek, zabrałam talerz iświecę iposzłam zpowrotem do swojego pokoju obserwować burzę.


  Usiadłam na parapecie ijedząc kanapki, myślałam otym, jak Daisy martwi się omnie, kiedy ma wolne igdzieś się wybiera. Zwłaszcza pod nieobecność taty.


  – Taka mała dziewczynka nie powinna zostawać wdomu sama – mruknęła kiedyś.


  Wyjaśniłam jej, że przecież nie zostaję sama, bo jest tu Maman, apoza tym nie jestem „mała”, bo mam już siedem lat, ato całkiem sporo.


  – Też coś! – prychnęła, zdejmując fartuch iwieszając go na kołku ztyłu kuchennych drzwi. – Nie przejmuj się tym, co ona powie, tylko wrazie potrzeby idź izbudź ją.


  – Dobrze – obiecałam potulnie.


  Oczywiście nigdy czegoś takiego nie zrobiłam, nawet jak kiedyś zwymiotowałam na podłogę istrasznie bolał mnie brzuch. Wiedziałam, że Maman będzie się gniewać, jeśli ją obudzę, bo musi się wyspać. Wkażdym razie nie przeszkadzało mi, że jestem sama, bo odkąd tata pojechał na wojnę, przywykłam do tego. Poza tym wbibliotece miałam całą wielką encyklopedię do czytania. Skończyłam dwa pierwsze tomy, ale zostały mi jeszcze dwadzieścia dwa. Obliczyłam, że starczy mi tego do czasu, aż dorosnę.


  Tego wieczoru, bez elektryczności, było za ciemno na czytanie, aświeczka się kończyła, więc patrzyłam wniebo, starając się nie myśleć otym, że tata wyjechał, bo gdybym tylko zaczęła, łzy polałyby mi się tak szybko jak krople deszczu bębniące wokno.


  Nagle coś czerwonego mignęło mi wrogu okiennej ramy.


  – O, motyl! Rusałka admirał!


  Stanęłam na parapecie izobaczyłam, że biedak rozpaczliwie próbuje się schronić przed nawałnicą. Musiałam go ratować, więc bardzo ostrożnie otworzyłam zatrzask górnej szyby iwysunęłam dłoń na zewnątrz. Choć motyl się nie ruszał, dopiero po chwili udało mi się go chwycić palcami, bo starałam się to zrobić bardzo delikatnie, żeby nie uszkodzić jego kruchych skrzydełek, które teraz były złożone, mokre iśliskie.


  – Mam cię. – Powoli cofnęłam ociekającą wodą dłoń do środka izamknęłam okno suchą ręką. – Ico teraz, malutki? – szepnęłam, patrząc na motyla. – Jak ja osuszę ci twoje skrzydełka?


  Zastanawiałam się, jak to jest wnaturze, bo przecież motyle często muszą moknąć.


  – Ciepły wiaterek – powiedziałam izaczęłam na niego chuchać.


  Z początku się nie ruszał, ale wreszcie, kiedy już robiło mi się słabo od tego chuchania, skrzydełka mu zadrgały isię otworzyły. Nigdy nie trzymałam na dłoni motyla, który siedziałby tak spokojnie, więc nachyliłam się, podziwiając ich cudowną barwę imisterny wzór.


  – Prawdziwa piękność zciebie – szepnęłam. – Ale dziś nie powinieneś wracać na zewnątrz, bo mógłbyś utonąć. Zostawię cię na parapecie, żebyś widział swoich przyjaciół za szybą, ajutro rano cię wypuszczę, dobrze?


  Bardzo leciutko ujęłam go czubkami palców iumieściłam na parapecie. Obserwowałam go przez chwilę, zastanawiając się, czy motyle śpią ze skrzydełkami otwartymi, czy złożonymi. Ale oczy już mi się kleiły, więc zaciągnęłam zasłony, żeby to malutkie stworzenie nie skusiło się, by polatać po pokoju iprzysiąść gdzieś na suficie. Nie zdołałabym go stamtąd zdjąć imogłoby umrzeć zgłodu albo ze strachu.


  Wzięłam świecę, przeszłam przez pokój ipołożyłam się do łóżka, szczęśliwa, że udało mi się uratować jakieś życie. Pomyślałam, że może to dobry znak itym razem tata nie zostanie ranny.


  – Dobranoc, motylku. Śpij dobrze do rana – powiedziałam cichutko, zdmuchując świeczkę, izasnęłam.


  *


  Kiedy się obudziłam, zobaczyłam na suficie smużki światła przedzierającego się między zasłonami. Były złotawe, co oznaczało, że świeci już słońce. Przypomniałam sobie omotylu. Wygramoliłam się złóżka iostrożnie rozchyliłam zasłony.


  – Ojej!


  Wstrzymałam oddech na widok mojego motyla. Ze złożonymi skrzydełkami leżał na boku, ajego malutkie nóżki sterczały wpowietrzu. Skrzydła od spodu były brunatne. Wyglądał jak wielka, całkiem martwa ćma. Łzy napłynęły mi do oczu, kiedy dotknęłam go, by jeszcze na wszelki wypadek sprawdzić, ale się nie poruszył. Zrozumiałam, że jego dusza uleciała do nieba. Może to ja go zabiłam, bo nie wypuściłam go wczoraj. Tata zawsze mówił, że trzeba uwalniać je jak najprędzej, aten, choć nie wszklanym słoju, to jednak był zamknięty. Amoże umarł na zapalenie płuc lub bronchit, dlatego że tak strasznie przemókł?


  Stałam, patrząc na niego, iwiedziałam już, że to bardzo zły znak.


  Jesień 1944 roku


  Lubię czas, kiedy lato mija iwszystko zaczyna zapowiadać długi zimowy sen. Te mgły wiszące przy szczytach drzew, niczym ogromne pajęcze sieci. Powietrze pachnące wilgotnym drewnem ifermentacją (to słowo poznałam niedawno, kiedy byłam na szkolnej wycieczce wbrowarze izobaczyłam, jak zchmielu warzy się piwo). Maman mówiła, że ją ta angielska pogoda wprawia wponury nastrój iże chciałaby mieszkać gdzieś, gdzie przez cały rok świeci słońce ijest cieplej. Ja uważałam, że to byłoby strasznie nudne. Obserwowanie cyklów przyrody, tego, jak niewidzialne magiczne dłonie przemieniają szmaragdowy kolor liści buczyny wpołyskujący brąz, wydawało mi się ekscytujące. Może dlatego, że moje życie było bardzo monotonne.


  Odkąd wyjechał tata, nic się nie działo. Skończyły się przyjęcia, nie było gości – zwyjątkiem wujka Ralpha, który pojawiał się dość często zkwiatami ifrancuskimi papierosami dla Maman, aod czasu do czasu miał też czekoladę dla mnie. Ta monotonia wkońcu została przerwana wyjazdem do Kornwalii, do babci, którą zawsze odwiedzaliśmy wsierpniu. Zwykle jechałyśmy tam zMaman, atata dołączał na kilka dni, jeśli mógł dostać urlop, ale wtym roku Maman oznajmiła, że jestem już dość duża, by jechać sama.


  – To ciebie babcia chce zobaczyć, Posy, nie mnie. Mnie nie znosi, zawsze tak było.


  Byłam pewna, że to nieprawda, bo kto mógłby nie znosić Maman, takiej ślicznej, ztym jej cudownym śpiewnym głosem. Jednak musiałam zaakceptować jej decyzję. Wdługiej drodze tam iz powrotem miała towarzyszyć mi naburmuszona Daisy.


  Babcia mieszkała tuż przy wiosce onazwie Blisland, leżącej po zachodniej stronie wrzosowiska Bodmin Moor. Dom był dość duży, elegancki, ale jego szare mury iciężkie ciemne meble zawsze sprawiały na mnie przygnębiające wrażenie po pełnych światła wnętrzach Domu Admirała. Za to okolica była fantastyczna. Kiedy przyjeżdżał tata, chodziliśmy na długie spacery, by zbierać próbki wrzosów ipiękne polne kwiaty, które rosły między janowcami.


  Niestety, tym razem taty nie było, aw dodatku codziennie padał deszcz, co wykluczało wycieczki. Podczas długich mokrych popołudni babcia uczyła mnie stawiać pasjansa ijadłyśmy mnóstwo ciasta, ale cieszyłam się, kiedy nadszedł czas powrotu. Przed Domem Admirała ja iDaisy wysiadłyśmy zzaprzężonego wkonika wozu, którym Benson (miał pewnie ze sto lat ipełnił częściowo funkcję naszego ogrodnika) jeździł czasami po kogoś na stację. Zostawiłam tamtych dwoje, zajętych przenoszeniem bagaży, iwbiegłam do domu, by poszukać Maman. Usłyszałam dobiegające zgramofonu dźwięki Blue Moon. Wsalonie zastałam Maman tańczącą zwujkiem Ralphem.


  – Posy! – zawołała, odsuwając się od wujka, ipodeszła, by mnie uściskać. – Nie słyszeliśmy, kiedy podjechaliście.


  – Pewnie to przez muzykę – powiedziałam, myśląc, jak pięknie wygląda, taka szczęśliwa, zarumieniona, ztymi swoimi długimi ślicznymi włosami, które musiały wymknąć się zzapinki iopadały na plecy niczym złocista rzeka.


  – Świętowaliśmy, Posy – odezwał się wujek Ralph. – Są nowe dobre wiadomości zFrancji. Wygląda na to, że Szwaby wkrótce się poddadzą iwojna wreszcie się skończy.


  – Och, to dobrze – odrzekłam. – To znaczy, że tata niedługo wróci.


  – Tak.


  Na chwilę zapanowało milczenie, po czym Maman kazała mi biec do mojego pokoju, żebym się umyła iprzebrała po długiej podróży. Ruszyłam na górę znadzieją, że wujek Ralph ma rację itata naprawdę szybko się tu pojawi. Kiedy wwiadomościach radiowych zaczęto opowiadać osukcesach po lądowaniu wNormandii, liczyłam, że lada dzień go zobaczę. Ale minęły trzy miesiące, atata nadal nie wracał. Maman pojechała go odwiedzić, kiedy miał krótki urlop, bo tak było łatwiej. Pytałam, dlaczego jeszcze nie ma go wdomu, skoro wojna już prawie wygrana, ale Maman tylko wzruszała ramionami.


  – Jest bardzo zajęty, Posy, będzie tu, kiedy będzie.


  – Askąd wiesz, że nic mu się nie stało? Pisał do ciebie?


  – Oui, chérie, pisał. Cierpliwości. Wojny nie kończą się ot tak, wjednej chwili.


  *


  Coraz bardziej brakowało jedzenia. Zostały nam tylko dwie kury, którym nikt nie ukręcił głowy, bo były najlepszymi nioskami. Ale nawet one zdawały się przygnębione, chociaż codziennie chodziłam porozmawiać znimi, skoro Benson twierdził, że szczęśliwe kury znoszą więcej jajek. Moja paplanina jednak jakoś nie działała – od pięciu dni żadna znich, ani Ethel, ani Ruby, nie zniosła ani jednego jajka.


  – Gdzie jesteś, tatusiu? – pytałam niebo, myśląc, jak by to było cudownie zobaczyć nagle wyłaniającego się spomiędzy chmur spitfire’a, wktórym byłby tata izniżał go do lądowania na rozległym trawniku.


  Nadszedł listopad, aja każdego popołudnia po szkole wędrowałam wśród podmokłych, przemarzniętych zarośli, by nazbierać coś na rozpałkę do kominka wpokoju dziennym, gdzie siedziałyśmy zMaman wieczorami, bo był mniejszy iłatwiej go było ogrzać niż ogromny salon.


  – Wiesz, Posy, myślałam oBożym Narodzeniu – powiedziała Maman pewnego dnia.


  – Może wtedy wróci już tata ispędzimy je razem.


  – Nie, nie będzie go jeszcze wdomu, amoi przyjaciele zaprosili mnie na święta do Londynu. Oczywiście ty byś się tam strasznie nudziła, bo będą sami dorośli. Napisałam więc do twojej babci iona chętnie przyjmie cię na święta.


  – Ale ja…


  – Posy, zrozum, proszę, nie możemy tu zostać. Wdomu jest lodowato, nie mamy węgla na opał…


  – Ale jest drewno i…


  – Nie ma co jeść, Posy! Babcia ostatnio straciła gosposię izanim znajdzie sobie tam na miejscu kogoś innego, chce, żeby przyjechała do niej Daisy.


  Przygryzłam wargę, bliska łez.


  – Aco, jeśli wróci tata izobaczy, że nas nie ma?


  – Napiszę do niego igo zawiadomię.


  – Może nie dostać listu, apoza tym wolę zostać tutaj igłodować, niż spędzać święta ubabci! Kocham ją, ale jest stara ijej dom to nie mój dom, i…


  – Dosyć! Już postanowiłam. Pamiętaj, Posy, wszyscy musimy robić, co się da, by przetrwać jakoś ostatnie miesiące tej okrutnej wojny. Przynajmniej będzie ci ciepło, będziesz pod dobrą opieką inajedzona. To sporo, kiedy na świecie tylu głoduje, anawet umiera.


  Nigdy nie widziałam, by Maman aż tak się zezłościła, więc choć strasznie chciało mi się płakać, przełknęłam łzy iskinęłam głową.


  – Tak, Maman.


  Potem zdawało się, że przynajmniej mama poweselała, bo ja iDaisy snułyśmy się po domu niczym blade widma skazane na wieczne potępienie.


  – Gdybym miała jakikolwiek wybór, tobym nie pojechała – zrzędziła Daisy, pomagając mi pakować walizkę. – Ale pani mówi, że nie ma pieniędzy, żeby mi płacić, to co mam robić? Za guziki się nie wyżyje, prawda?


  – Na pewno będzie lepiej, jak skończy się wojna iwróci tata – pocieszyłam ją iprzy okazji siebie.


  – No, gorzej już chyba być nie może. Wszystko tu się posypało – mruknęła ponuro. – Coś mi się zdaje, że ona pozbywa się nas obu, bo jej tu zawadzamy, achce sobie…


  – Co? – spytałam.


  – Nic, nic, młoda damo, ale im szybciej przyjedzie twój tata, tym lepiej.


  *


  Dom miał być zamknięty przez następny miesiąc, więc Daisy wzięła się do gruntownego sprzątania.


  – Po co tak się męczysz, skoro nikogo tu nie będzie? – spytałam.


  – Dość tych pytań, panno Posy. Lepiej mi pomóż – powiedziała, biorąc stertę białych prześcieradeł istrzepując jedno po drugim, aż otwierały się niczym żagle.


  Razem przykryłyśmy nimi łóżka imeble wdwudziestu sześciu pokojach. Wreszcie wyglądało tu tak, jakby do domu wprowadziła się wielka rodzina duchów.


  Od kiedy zaczęły się ferie, brałam kredki iblok irysowałam, co tylko udało mi się znaleźć wogrodzie. Nie było to łatwe, bo wszystko wymarło. Pewnego zimnego grudniowego dnia zabrałam do ogrodu szkło powiększające. Śnieg jeszcze nie padał, ale na ostrokrzewach osiadł szron. Zdjęłam rękawiczki, by dobrze przytrzymać szkło iobejrzeć przez nie łodygi. Tata nauczył mnie, gdzie szukać maciupeńkich jajeczek modraszków.


  Nagle zobaczyłam, jak otwierają się drzwi rotundy iwyłania się stamtąd zaróżowiona zdyszana Daisy. Niosła całe naręcze swojego ekwipunku do sprzątania.


  – Panno Posy, co ty tu robisz bez rękawiczek? – skarciła mnie. – Włóż je natychmiast, bo jeszcze dostaniesz odmrożeń ipalce ci odpadną.


  Ruszyła do domu, aja spojrzałam na drzwi rotundy, które pozostały niedomknięte. Bez namysłu wślizgnęłam się do środka. Drzwi się zatrzasnęły.


  Było bardzo ciemno, ale oczy szybko przywykły mi do mroku imogłam dostrzec zarysy młotków do krykieta ibramek, które składował tu tata, atakże zamkniętą szafkę ze strzelbami, której nie pozwalał mi nigdy otwierać. Spojrzałam na schody prowadzące do pokoju taty izaczęłam bić się zmyślami. Skoro Daisy zostawiła otwarte drzwi na dole, to może również te na górze. Korciło mnie strasznie, żeby zobaczyć, co tam jest…


  W końcu ciekawość zwyciężyła iruszyłam szybko po krętych schodach, żeby zdążyć, zanim wróci Daisy. Kiedy dotarłam na górę, złapałam za gałkę wielkich dębowych drzwi iją przekręciłam. Najwyraźniej Daisy ich nie zamknęła, bo od razu ustąpiły. Jeden krok iznalazłam się wtajnym gabinecie taty.


  Pachniał pastą do podłogi. Okrągłe ściany zalewało światło wpadające przez okna, które właśnie umyła Daisy. Na ścianie przed sobą zobaczyłam wielką rodzinę admirałów. Motyle były ułożone wrzędach po cztery, za szkłem wzłoconej ramie.


  Gdy się zbliżyłam, zdumiało mnie, jak motyle mogą pozostawać wtak absolutnym bezruchu, izastanawiałam się, co mogą znaleźć do jedzenia wswoim szklanym więzieniu.


  A potem dostrzegłam główki szpilek, którymi je przypięto. Rozejrzałam się po innych ścianach. Na nich też było pełno motyli, które schwytaliśmy przez te lata.


  Jęknęłam zprzerażenia, obróciłam się na pięcie, zbiegłam ze schodów iwyskoczyłam do ogrodu. Widząc, że od strony domu idzie tu Daisy, skręciłam irzuciłam się wzarośla za rotundą. Kiedy byłam już dość daleko, padłam na ziemię przy korzeniach wielkiego dębu, żeby złapać oddech.


  – One nie żyją! Są martwe! Martwe! Jak mógł mnie tak okłamywać?! – krzyknęłam, szlochając.


  Długo nie wychodziłam zlasu, aż wreszcie usłyszałam, że Daisy mnie woła. Chciałam spytać tatę, dlaczego zabił te piękne istoty iporozwieszał je sobie jak trofea, dlaczego chciał je oglądać martwe na ścianie.


  Ale oczywiście nie mogłam oto spytać, bo go tu nie było. Musiałam wierzyć, że był jakiś naprawdę ważny powód tych mordów wnaszym motylim królestwie.


  Wstałam iruszyłam wolno do domu, wciąż nie znajdując żadnego wytłumaczenia. Wiedziałam tylko, że nigdy więcej nie chcę już zaglądać do pokoju na szczycie wieży.


  Dom Admirała


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 1


  Posy była wogrodzie warzywnym iwyrywała marchewki, gdy usłyszała dzwonek komórki. Wyciągnęła telefon zkieszeni kurtki iodebrała.


  – Cześć, mamo. Nie budzę cię przypadkiem?


  – Skądże znowu, agdyby nawet, to zawsze cieszę się, że cię słyszę. Jak się masz, Nick?


  – Dobrze, mamo.


  – Jak tam wPerth? – spytała, wstając iidąc wkierunku kuchni.


  – Coraz tu goręcej, kiedy wAnglii robi się coraz zimniej. Co uciebie?


  – Wszystko wporządku. Jak wiesz, tu niewiele się zmienia.


  – Słuchaj, dzwonię, żeby powiedzieć ci, że pod koniec tego miesiąca przyjeżdżam do Anglii.


  – Och, Nick! To wspaniale. Nareszcie, po tylu latach.


  – Dziesięciu, dokładnie – sprecyzował jej syn. – Chyba już najwyższy czas, nie sądzisz?


  – To prawda. Jestem wsiódmym niebie, kochanie. Wiesz, jak bardzo za tobą tęsknię.


  – Aja za tobą, mamo.


  – Jak długo zostaniesz? Czy mogę liczyć, że będziesz gościem honorowym na moich siedemdziesiątych urodzinach wczerwcu? – spytała zuśmiechem Posy.


  – Jeszcze zobaczymy, jak się ułoży, ale nawet jeśli zdecyduję się tu wracać, to przecież nie odmówię sobie tej przyjemności, żeby być na twoim przyjęciu.


  – Mam przyjechać po ciebie na lotnisko?


  – Nie, nie zawracaj sobie tym głowy. Chcę zatrzymać się na kilka dni wLondynie umoich przyjaciół, Paula iJane. Mam coś do załatwienia. Zadzwonię, jak bardziej wyklarują mi się plany. Przyjadę do domu, to się zobaczymy.


  – Już nie mogę się doczekać.


  – Ja też, mamo. To trwało za długo. Muszę kończyć, ale wkrótce się odezwę.


  – Fajnie. Och, Nick… aż nie chce mi się wierzyć, że przyjeżdżasz.


  Usłyszał, że głos jej się łamie.


  – Mnie też. Ściskam cię, zadzwonię, kiedy tylko będę wiedział, na czym stoję. Do usłyszenia, pa.


  – Pa, pa, kochanie.


  Posy opadła na siedzenie starego skórzanego fotela, stojącego obok piecyka. Zrobiło się jej słabo zemocji.


  Miała dwóch synów, ale to wspomnienia zdzieciństwa Nicka były najmocniejsze. Urodził się tuż po tragicznej śmierci swojego ojca imoże dlatego miała tak silne poczucie więzi ztym dzieckiem, niepodzielnie należącym do niej samej.


  Przez jego przedwczesne przyjście na świat – do czego niemal na pewno przyczynił się wstrząs, jaki przeżyła zpowodu utraty Jonny’ego po trzynastu latach małżeństwa – Posy nie miała czasu na pogrążanie się wżałobie. Trzeba było zająć się noworodkiem istarszym synkiem, trzyletnim Samem.


  Mimo rozpaczy musiała uporządkować wiele spraw, podjąć wiele trudnych decyzji. Wszystkie plany na przyszłość, które snuła zJonnym, upadły. Zdała sobie sprawę, że zdwójką małych dzieci – które szczególnie teraz potrzebowały miłości iuwagi matki – nie da rady przekształcić Domu Admirała tak, by zapewniał im utrzymanie, jak zamierzali.


  Myślała, że jeżeli wogóle można mówić oczymś takim jak najgorszy moment, by stracić męża, to właśnie wtedy był taki czas. Po dwunastu latach służby wojskowej wróżnych zakątkach świata Jonny postanowił przejść do cywila ispełnić wkońcu wielkie marzenie Posy – osiąść wjej rodzinnych stronach istworzyć dzieciom oraz im obojgu prawdziwy dom.


  Posy nastawiła czajnik. Przypomniała sobie, jak strasznie gorąco było wtedy wsierpniu, trzydzieści cztery lata temu, kiedy Jonny wiózł ich przez złociste pola Suffolk wkierunku domu. Od niedawna była wciąży. Niepokój mieszał się zporannymi mdłościami, tak że musieli dwa razy przystawać. Kiedy wreszcie wjechali przez starą bramę zkutego żelaza, Posy wstrzymała oddech.


  Na widok Domu Admirała zalała ją fala wspomnień. Wszystko wyglądało dokładnie tak, jak pamiętała, może tylko trochę się postarzało, ale przecież jej też przybyło lat. Jonny pomógł jej wysiąść zsamochodu, aSam podbiegł izłapał ją mocno za rękę, kiedy ruszyli schodami do wielkich frontowych drzwi.


  – Chcesz je otworzyć? – spytała, podając synkowi klucz.


  Skinął głową, aona podniosła go, żeby mógł dosięgnąć do zamka.


  Razem pchnęli ciężkie drzwi. Promienie słońca wdarły się do ciemnego wnętrza. Posy po omacku, zpamięci, znalazła włącznik ihol wjednej chwili zalało jasne światło. Wszyscy troje spojrzeli wgórę, na cudowny żyrandol wiszący sześć metrów nad nimi.


  Meble były okryte białymi prześcieradłami, na podłodze zebrała się warstwa kurzu. Jego drobinki zawirowały wpowietrzu, gdy Sam podbiegł do pięknych rozłożystych schodów. Posy łzy napłynęły do oczu izacisnęła powieki, czując, że wracają do niej obrazy, zapachy zdzieciństwa. Maman, Daisy, tata… Kiedy otworzyła oczy, zobaczyła Sama machającego do niej zgóry. Dołączyła do niego, by obejrzeć resztę domu.


  Jonny też zachwycił się tym miejscem, choć oczywiście miał obawy co do kosztów utrzymania.


  – To ogromny dom, kochanie – powiedział, kiedy usiedli wkuchni. – Ina pewno wymaga remontu.


  – No, wkońcu od dwudziestu siedmiu lat nikt tu nie mieszkał – odparła Posy, mając woczach obraz Daisy wałkującej ciasto na starym dębowym stole.


  Odkąd się wprowadzili, rozmawiali otym, co zrobić, żeby Dom Admirała zaczął przynosić dochód, który uzupełniłby środki, jakie mieli zemerytury wojskowej Jonny’ego. Uzgodnili, że zaczną remontować dom iza jakiś czas będą mogli wynajmować pokoje turystom.


  Jak na ironię, po tylu latach służby wojskowej Jonny zginął kilka miesięcy po przejściu wstan spoczynku. Zabiły go metalowe zęby kombajnu, który uderzył czołowo wjego samochód na zakręcie wąskiej drogi, zaledwie trzy kilometry od Domu Admirała.


  Posy dostała po mężu jego emeryturę ipieniądze zparu polis na życie. Kilka lat wcześniej odziedziczyła też posiadłość swojej babki. Środki ze sprzedaży rezydencji wKornwalii umieściła na lokatach. Miała również niewielki spadek po matce, która wwieku pięćdziesięciu pięciu lat zmarła na zapalenie płuc (Posy zawsze wydawało się to bardzo dziwne, bo przecież matka mieszkała we Włoszech).


  Zastanawiała się nad sprzedażą Domu Admirała, ale jak powiedział jej agent nieruchomości, którego sprowadziła do wyceny, rzadko kto wobecnych czasach chce mieć aż tak duży dom. Nawet gdyby znalazła kupca, dostałaby dużo mniej, niż posiadłość była warta.


  Poza tym ona ten dom uwielbiała idopiero co tutaj wróciła, po tylu latach. Po stracie Jonny’ego chciała przynajmniej być wreszcie usiebie, wśród tego, co znała od najmłodszych lat.


  Doszła do wniosku, że jeśli będzie żyła skromnie iod czasu do czasu dołoży coś zoszczędności, ich trójka może dać sobie radę.


  W samotne ponure dni pierwszych miesięcy bez Jonny’ego charakter Nicka, pogodny idobry, był dla niej wielką pociechą. Kiedy patrzyła, jak jej synek wyrasta na szczęśliwe dziecko izadowolony drepcze po ogrodzie warzywnym, nabierała nadziei na przyszłość.


  Oczywiście Nickowi było łatwiej. Nie mógł tęsknić za kimś, kogo wogóle nie znał. Ale Sam był dość duży, by odczuć mroźny powiew śmierci, który wtargnął wjego życie.


  – Kiedy wróci tata?


  Posy pamiętała, jak co wieczór, tygodniami, zadawał to pytanie. Serce jej się krajało, kiedy widziała wjego wielkich niebieskich oczach, tak podobnych do oczu Jonny’ego, wyraz zagubienia. Musiała mobilizować wszystkie siły, by powtarzać synkowi, że tata już nie wróci. Że poszedł do nieba istamtąd nad nimi czuwa. Wreszcie Sam przestał pytać.


  Posy stała wsłuchana wbulgotanie wody, która już zaczynała się gotować. Rozmieszała granulki kawy wmleku na dnie kubka idolała wrzątku.


  Z filiżanką wdłoniach podeszła do okna izapatrzyła się na wiekowy kasztanowiec, który latami zapewniał kolejnym pokoleniom dzieci bogate zbiory. Widać już było na nim małe kolczaste kulki, co zapowiadało koniec lata inadejście jesieni.


  Myśl okasztanach przypomniała jej początek roku szkolnego – czas, którego wdzieciństwie synów zawsze się obawiała, bo zwiastował kupowanie nowych mundurków szkolnych, przyszywanie tasiemek znazwiskiem, znoszenie kufrów ze strychu itę straszną ciszę, która zapadała po wyjeździe chłopców.


  Długo zastanawiała się, czy ma ich posłać do szkoły zinternatem. Wrodzinie jej iJonny’ego to było oczywiste od pokoleń, lecz pod koniec lat siedemdziesiątych czasy się zmieniły. Wiedziała jednak, że dzięki tego typu edukacji sama nie tylko zdobyła wykształcenie, ale też nauczyła się samodzielności idyscypliny. Jonny chciałby, żeby jego synowie wyjechali. Często mówił, że wyśle ich do tej samej szkoły, którą sam kończył. Posy sięgnęła więc do swoich oszczędności – pocieszając się, że babcia by to pochwaliła – iwybrała szkołę wNorfolku. Nie aż tak daleko, żeby nigdy nie zobaczyć, jak chłopcy grają wrugby, albo nie oglądać uczniowskich przedstawień – ale wystarczająco daleko, by nie kusiło ją zabierać ich do domu, kiedy tylko jeden znich zacznie tęsknić.


  Sam dzwonił do niej bardzo często – trudno mu było przywyknąć istale miał jakieś zatargi zkolegami. Kiedy Nick też wyjechał do szkoły, trzy lata później, rzadko się odzywał.


  W początkowym okresie jej wdowieństwa chłopcy byli mali, więc brakowało jej czasu dla siebie, ale gdy obaj znaleźli się wszkole iwreszcie go miała, wśród wilgotnych ścian powiało samotnością, która na dobre zagościła wjej sercu.


  Po raz pierwszy wżyciu trudno jej było znaleźć powód, by po przebudzeniu się rano wstać złóżka. Uświadomiła sobie, że odebrano jej sens życia – tak jakby wyrwano środek, pozostawiając jedynie pustą skorupę. Wysłanie synów do szkoły było niczym ponowne przechodzenie żałoby.


  To doświadczenie nauczyło ją pokory – do tej chwili nie rozumiała, czym jest depresja, uważała ją za słabość, ale wtym okropnym miesiącu po wyjeździe Nicka musiała przyznać, że to nie jest coś, zczego człowiek może się po prostu otrząsnąć, jak zawsze sądziła. Zdała sobie sprawę, że musi się czymś zająć, by nie myśleć stale otym, jak bardzo tęskni za synami.


  Pewnego jesiennego ranka odkryła wjednej zszuflad biurka wgabinecie ojca stertę starych planów ogrodu. Kiedy rzuciła na nie okiem, zobaczyła, że zamierzał zmienić parkowe tereny wokół domu wcoś absolutnie wyjątkowego. Rysunki, osłonięte przed światłem, wcale nie wyblakły, alinie iproporcje zostały nakreślone pewną ręką ojca. Zobaczyła, że obok rotundy przewidział miejsce na ogród motyli, sporządzając listę bogatych wnektar bylin, które, jak wiedziała, wpełnym rozkwicie tworzyłyby całą feerię kolorów. Promenada między glicyniami miała prowadzić do sadu, gdzie byłyby jej ulubione owoce: gruszki, jabłka, śliwki, anawet figi.


  Obok ogrodu warzywnego zaplanował dużą szklarnię imniejszy, ogrodzony płotem ogródek, który opatrzył podpisem: „Wierzbowy plac zabaw dla Posy”. Naszkicowane ścieżki wfantazyjny sposób łączyły różne fragmenty parku iPosy aż się zaśmiała, kiedy zobaczyła, że przy trawniku do krykieta miał powstać staw („by ostudzić co bardziej krewkich zawodników”). Dalej przewidywany był ogród różany „dla Adriany”.


  Tego popołudnia poszła więc, ze sznurkiem igałązkami wierzbiny, pozaznaczać granice niektórych zplanowanych przez tatę części terenu, gdzie miały zostać posadzone szafirki, krokusy czy inne niezbyt wymagające rośliny cebulkowe – idealne, by przyciągnąć pszczoły, gdy te przebudzą się zzimowego snu.


  Kilka dni później, zanurzając dłonie wmiękkiej ziemi, Posy po raz pierwszy od wielu tygodni się uśmiechnęła. Zapach kompostu, lekko przygrzewające słońce nad głową iwkopywanie cebulek, które na wiosnę wybuchną kolorami, przypomniały jej pracę wogrodach botanicznych Kew Gardens.


  Tak zaczęła się jej pasja, która trwała już dwadzieścia pięć lat. Posy podzieliła ogromny teren na części ikażdej wiosny oraz jesieni zagospodarowywała kolejne obszary, dodając do pomysłów ojca swoje własne. Jej największą dumą był ambitny projekt przy tarasie – misterny układ niziutko przystrzyżonych żywopłotów, okalających klomby pachnącej lawendy iróż. Pielęgnowanie tej części ogrodu było piekielnie trudne, ale zachwycający widok zsalonu isypialni wynagradzał wszystko.


  Krótko mówiąc, ogród stał się jej panem, przyjacielem ikochankiem, pozostawiając niewiele czasu na cokolwiek innego.


  – To wspaniałe, mamo – powiedział Nick, kiedy chłopcy przyjechali do domu na wakacje, aona pokazała mu, nad czym pracuje.


  – No tak, aco będzie na kolację? – spytał Sam, kopiąc piłkę na tarasie.


  Posy przypomniała sobie, że jak był mniejszy, trzy razy rozbił szybę wszklarni.


  Teraz, zbierając składniki, by upiec ciasto, które chciała zawieźć wnukom, Posy poczuła dobrze znane ukłucie wyrzutów sumienia, które pojawiały się niezmiennie, kiedy myślała ostarszym synu.


  Bardzo kochała Sama, ale zawsze wydawał się jej owiele trudniejszy od Nicka. Może dlatego, że zmłodszym synem łączyło ją dużo więcej. Choćby jego zamiłowanie do „starzyzny”, jak to nazywał Sam, kiedy widział, że młodszy brat cierpliwie odnawia wiekową, zżartą przez korniki szafkę. Sam, pobudliwy ienergiczny, nie potrafił się na niczym dłużej skupić, podczas gdy Nick był owiele spokojniejszy. Miał oko do piękna iPosy lubiła myśleć, że odziedziczył to po niej.


  Okrutna prawda jest taka, myślała, wbijając jajka do ciasta, że można kochać swoje dzieci, ale to nie oznacza, że jednakowo się je lubi.


  Najbardziej martwiło ją to, że bracia nie mieli ze sobą bliskich relacji. Pamiętała, jak Nick dreptał po ogrodzie za starszym bratem, gdy byli mali. Widać było, że jest gotów całować ziemię, po której tamten stąpa. Jednak zczasem, kiedy przyjeżdżali do domu, Posy zauważyła, że Nick wyraźnie unika brata. Wolał siedzieć znią wkuchni albo zajmować się naprawianiem starych mebli wszopie, niż spędzać czas zSamem.


  Byli krańcowo różni: Sam – ostentacyjnie pewny siebie, aNick – wycofany introwertyk. Od czasów dzieciństwa ich losy były powiązane iteraz, kiedy dorośli, to się nie zmieniło, choć jednocześnie każdemu znich życie potoczyło się inaczej.


  Po maturze Sam nie dostał się na studia iprzeprowadził się do Londynu. Próbował sił wkomputerach, prowadził biuro nieruchomości… Ale wszystkie jego przedsięwzięcia po kilku miesiącach paliły na panewce. Dziesięć lat temu wrócił do Southwold, ożenił się ipo kilku kolejnych nieudanych próbach otwarcia jakiegoś biznesu starał się teraz założyć własną agencję nieruchomości.


  Posy zawsze dodawała mu odwagi, kiedy przychodził do niej znowym pomysłem na zrobienie wielkich pieniędzy. Ostatnio jednak obiecała sobie, że już nie będzie mu pożyczać, choćby nie wiadomo jak prosił. Zresztą większość oszczędności pochłonął jej ukochany ogród inaprawdę nie miała już wiele do oddania. Rok temu sprzedała jedną ze swoich cennych figurek zporcelany Staffordshire, żeby sfinansować „absolutnie pewny” projekt – kręcenie filmów reklamowych promujących lokalny biznes. Środki ze sprzedaży figurki zostały zaprzepaszczone, bo firma upadła już po dziewięciu miesiącach.


  Trudność, by powiedzieć Samowi „nie”, polegała między innymi na tym, że udało mu się znaleźć sobie żonę anioła. Amy była naprawdę urocza. Potrafiła nie tracić pogody ducha, nawet kiedy niedawno, po raz nie wiadomo już który, Sam oznajmił jej, że przez brak pieniędzy muszą się przeprowadzić iwynająć mniejszy dom.


  Urodziła mu dwójkę zdrowych dzieci – Jake’a, który teraz miał sześć lat, iSarę, teraz czteroletnią – aw dodatku zdołała utrzymać pracę jako recepcjonistka wmiejscowym hotelu, by zapewnić rodzinie skromne wprawdzie, ale stałe dochody. Poza tym niewzruszenie wspierała męża. To czyniło zniej woczach Posy istną świętą.


  Jeśli chodzi oNicka, Posy była szczęśliwa, że jej syn przyjeżdża wreszcie do Anglii. Po skończeniu szkoły zrezygnował zofert paru doskonałych uczelni ioświadczył, że chce się zająć handlem antykami. Najpierw zatrudnił się wniepełnym wymiarze godzin wmiejscowym domu aukcyjnym, apotem podjął naukę zawodu uhandlarza antykami wLavenham, dokąd codziennie dojeżdżał zDomu Admirała.


  W wieku dwudziestu jeden lat otworzył wSouthwold własny sklep iwkrótce zaczął zdobywać uznanie na rynku, wynajdując ciekawe iniezwykłe antyki. Posy nie posiadała się zradości, że syn zdecydował się osiąść wokolicy. Dwa lata później wynajął sąsiednie pomieszczenie, by podwoić powierzchnię swojego sklepu. Interes kwitnął. Kiedy syn wyjeżdżał, by coś kupić, Posy zostawiała ukochany ogród ispędzała ranek wsklepie, obsługując klientów.


  Kilka miesięcy później Nick oznajmił, że zatrudnia na pełny etat asystentkę. Miała prowadzić sklep, gdy on wyjeżdżał na aukcje. Evie Newman nie była pięknością wtradycyjnym tego słowa znaczeniu. Drobniutka, ofiluternych rysach twarzy, robiła wrażenie bardziej dziecka niż dorosłej kobiety, ale jej wielkie brązowe oczy były urzekające. Kiedy Nick przedstawił ją Posy, zauważyła, jak syn obserwuje każdy ruch tej dziewczyny, iwiedziała już bez cienia wątpliwości, że się zakochał.


  Niestety, nie mógł nic ztym zrobić. Evie od dawna miała chłopaka, któremu najwyraźniej była bardzo oddana. Posy spotkała go raz wsklepie Nicka izdziwiła się, że taki pseudointelektualista oszczurzej twarzy jak Brian może podobać się Evie. Wykładowca socjologii wmiejscowym college’u, rozwodnik, starszy odobre piętnaście lat od Evie, miał zdecydowane opinie na każdy temat ilubił wyrażać je tak często, jak tylko się dało. Posy zmiejsca wydał się antypatyczny.


  Nick spędzał więcej czasu wpodróżach, wyszukując ciekawe przedmioty, więc Posy pomagała Evie nauczyć się pracy wsklepie. Pomimo różnicy wieku bardzo się zaprzyjaźniły. Evie wcześnie straciła oboje rodziców. Mieszkała zbabką, wstarym wiktoriańskim domu wSouthwold. Posy, nie mając własnej córki, uwielbiała tę dziewczynę.


  Czasami Evie towarzyszyła Nickowi wjego wyprawach, awtedy Posy musiała zostawać wsklepie. Uwielbiała patrzeć na roziskrzone oczy Evie, kiedy dziewczyna po powrocie, żywo gestykulując, opowiadała ojakiejś eleganckiej szyfonierze, którą zdobyli za bezcen na wyprzedaży mebli zcudownego zamku na południu Francji.


  Choć Posy obiecywała sobie, że nie będzie się przyzwyczajać do obecności Nicka wswoim życiu, przeżyła szok, gdy po latach wspólnego mieszkania oznajmił jej ni ztego, ni zowego, że sprzedaje sklep iprzeprowadza się do Australii. Była zdruzgotana. Stało się to wkrótce po tym, jak Evie powiedziała, że Brian dostał dobrą pracę wcollege’u wLeicester. Najwyraźniej oświadczył się jej, aona się zgodziła. Niebawem zamierzali opuścić Southwold.


  Posy próbowała dowiedzieć się, zjakiego powodu syn uznał, że powinien zlikwidować świetnie prosperującą firmę, wktórą włożył tyle pracy, idlaczego przenosi się na drugi koniec świata, ale Nick nie był chętny do zwierzeń. Podejrzewała, że ma to jakiś związek zEvie, lecz biorąc pod uwagę, że iona wyprowadzała się zSouthwold, coś tu nie pasowało.


  Sklep niemal natychmiast znalazł nabywcę iNick wyjechał do Perth, zabierając na statek towar, by mieć coś na początek swojego nowego przedsięwzięcia na antypodach. Posy nie dała po sobie poznać, jak bardzo będzie się czuła zagubiona bez niego.


  Fakt, że Evie przed wyjazdem zSouthwold nie przyszła się pożegnać, zabolał Posy. Pogodziła się ztym jednak, bo cóż może znaczyć starsza kobieta dla młodej dziewczyny. Bardzo ją lubiła, ale przecież takie uczucia nie muszą być odwzajemnione.


  Gdy nadeszła zima, powrócił chłód samotności. Ze względu na porę roku ukochany ogród Posy spał iniewiele mogła zrobić do wiosny. Nie znajdując pociechy wpracach ogrodowych, wiedziała, że musi szybko czymś wypełnić pustkę. Pojechała więc do Southwold iudało jej się znaleźć zatrudnienie. Przez trzy dni wtygodniu pracowała wgalerii sztuki. Nowoczesne malarstwo to nie były jej klimaty, ale mogła sobie dorobić imiała czym się zająć. Właścicielowi galerii nie przyznała się do swojego wieku idziesięć lat później nadal uniego pracowała.


  – Prawie siedemdziesiątka – mruknęła pod nosem, wkładając ciasto do pieca, inastawiła minutnik, który wzięła ze sobą.


  Kiedy wyszła zkuchni iruszyła wkierunku schodów, pomyślała, jak wielkim wyzwaniem, wręcz herkulesową pracą, jest bycie matką. Choć synowie stają się coraz starsi, ona nadal się onich martwi. Nawet bardziej, niż kiedy byli mali. Wtedy przynajmniej wiedziała, gdzie są ijak się czują. Miała ich pod opieką. Oczywiście teraz są dorośli iwyfrunęli zgniazda, więc musi być inaczej.


  Gdy wspinała się po schodach, bolały ją trochę nogi, co przypominało jej owszystkim, oczym starała się nie myśleć. Była już wtym wieku, kiedy człowiek ma prawo zacząć narzekać na zdrowie. Powinna być wdzięczna losowi, że mimo wszystko jest wniezłej formie.


  – Tylko – zwróciła się do przodka, którego portret wisiał nad podestem – jak długo to jeszcze potrwa?


  Weszła do sypialni iodsunęła wiszące woknach ciężkie kotary. Nigdy nie starczyło pieniędzy, by je wymienić na nowe, ioryginalny wzór był już tak spłowiały, że niemal nierozpoznawalny.


  Z tego miejsca miała najlepszy widok na ogród, który stworzyła. Nawet wczesną jesienią, kiedy przyroda szykowała się do snu, ukośne promienie popołudniowego słońca pieściły liście drzew, które powoli nabierały złotej barwy, aostatnie ciężkie kwiaty róż pachniały mocno. Wwarzywniku pyszniły się pomarańczowe dynie, drzewa wsadzie uginały się pod ciężarem rumianych jabłek, aklomb tuż pod oknem wyglądał wprost bajecznie.


  Posy odwróciła się od tego piękna ispojrzała wdrugą stronę, na ogromny pokój, który od pokoleń służył Andersonom za sypialnię. Przebiegła wzrokiem tapety wstylu chińskim, niegdyś wspaniałe, ateraz odchodzące wrogach od ścian, ze śladami wilgoci. Popatrzyła na wytarty dywan, zktórego nie dałoby się już sczyścić wszystkich plam, ina wyblakłe mahoniowe meble.


  – Ato tylko jeden pokój. Jest ich jeszcze dwadzieścia pięć ikażdy wymaga kapitalnego remontu, nie mówiąc już ocałej strukturze budynku – mruknęła do siebie.


  Rozbierając się, myślała otym, że przez lata robiła dla domu tylko to, co było absolutnie niezbędne – częściowo ze względu na pieniądze, ale głównie dlatego, że to ogród traktowała jak najukochańsze dziecko ito jemu poświęcała najwięcej uwagi. Tymczasem stan domu, niczym zaniedbywanej latorośli, stopniowo iniepostrzeżenie się pogarszał.


  – Moje dni tutaj są policzone. – Westchnęła, przyznając sama przed sobą, że ten dom zaczyna jej ciążyć ponad miarę.


  Choć była wdobrej formie isprawna jak na swoje sześćdziesiąt dziewięć lat, to jak długo jeszcze może się cieszyć taką kondycją? Poza tym dom popadnie wcałkowitą ruinę, jeśli szybko nie zrobi się tu solidnego remontu.


  Przerażało ją, że wkońcu będzie zmuszona się poddać iprzeprowadzić gdzieś, gdzie łatwiej sobie poradzi, wiedziała jednak, że trzeba rozsądnie podchodzić do sprawy. Ani Samowi, ani Nickowi nie wspomniała jeszcze oswoim pomyśle, by sprzedać Dom Admirała, ale chyba teraz, kiedy przyjeżdża Nick, powinna znimi porozmawiać.


  Zobaczyła swoje odbicie wdużym stojącym lustrze. Srebrne pasma we włosach, zmarszczki wokół oczu iciało już nie tak sprężyste jak dawniej… To było smutne. Odwróciła wzrok. Lepiej nie patrzeć, bo wśrodku nadal była młodą, pełną wigoru kobietą, tą samą Posy, która tańczyła, śmiała się ikochała.


  – Orany, jak mi brakuje seksu! – oznajmiła komodzie, szukając bielizny.


  Trzydzieści cztery lata… To potwornie długo, by nie czuć dotyku mężczyzny, jego skóry na swojej, pieszczot, kiedy on unosi się iw nią wchodzi…


  Po śmierci Jonny’ego od czasu do czasu, szczególnie wpoczątkowych latach, na jej drodze pojawiał się jakiś mężczyzna, który się nią interesował. Możliwe, że za bardzo była skupiona na synach, apotem na ogrodzie, ale po kilku „randkach”, jak określali to Sam iNick, Posy nigdy nie wykrzesała wsobie dość entuzjazmu, by wejść wnowy związek.


  – Ateraz już na to za późno – powiedziała do swojego odbicia, gdy usiadła przy toaletce, by wklepać wtwarz tani krem nawilżający, co było jedynym zabiegiem kosmetycznym, który stosowała. – Nie bądź zachłanna, Posy. Napotkać wżyciu dwie miłości to więcej, niż większości ludzi jest wogóle dane.


  Wstając, odsunęła od siebie zarówno mroczne myśli, jak inierealne marzenia iskoncentrowała się na radości zprzyjazdu syna. Na dole wyciągnęła ciasto zpiecyka iwyjęła je zblachy, by ostygło. Potem wyszła zkuchni na tyły domu. Wsiadła do swojego sfatygowanego volva iruszyła, kierując się prosto na drogę, którą wdziesięć minut docierało się do Southwold.


  Zmierzała nad morze imimo że wiał chłodny wrześniowy wiatr, opuściła szybę. Zprzyjemnością wdychała słoną bryzę, wktórej zawsze wyczuwało się też zapach pączków ismażonej ryby zfrytkami zbaru przy molo wychodzącym na Morze Północne, stalowoszare pod zamglonym błękitem nieba. Przy drodze stały zgrabne szeregowe domki, sklepiki na dole były pełne plażowych akcesoriów, mewy patrolowały chodniki, czyhając na resztki jedzenia.


  Struktura miasta prawie się nie zmieniła od czasu, kiedy Posy była dzieckiem, ale niestety, staromodny kurort przyciągnął hordy zamożnych rodzin zklasy średniej. Inwestowali tu wdomy letniskowe, co nieprzyzwoicie wywindowało ceny nieruchomości ichoć było korzystne dla gospodarki miasteczka, niewątpliwie zaburzyło relacje wniegdyś spójnej społeczności. Sezonowi mieszkańcy tłumnie ściągali do Southwold latem. Parkowanie stało się istnym koszmarem. Wkońcu sierpnia miasto pustoszało. Obcy opuszczali je niczym stado sępów, które skończyły ucztować na padlinie.


  Teraz, we wrześniu, wyludnione ulice zdawały się martwe, jakby najeźdźcy wyssali stąd całą energię izabrali ją ze sobą. Posy zaparkowała przy głównej alei. Na wystawie butiku zauważyła plakat znapisem: „Koniec letniej wyprzedaży”, aprzed księgarnią nie było już stolików zużywanymi książkami.


  Szła szybko ulicą, odpowiadając skinieniem głowy na powitania znających ją ludzi, których mijała. Przyjemnie jej było, że dla tutejszych mieszkańców jest jedną znich. Wstąpiła do kiosku ikupiła jak zwykle dziennik „Telegraph”.


  Wychodząc, zapatrzona wnagłówki na pierwszej stronie, wpadła na jakąś dziewczynkę.


  – Przepraszam – wybąkała, spoglądając wdół na stojące przed nią ciemnookie dziecko.


  – Nic nie szkodzi. – Dziewczynka wzruszyła ramionami.


  – Mój Boże – wyrwało się wkońcu Posy – wybacz, że tak się na ciebie gapię, ale bardzo przypominasz mi kogoś, kogo kiedyś znałam.


  – Tak? – Dziewczynka ze skrępowaniem przestąpiła znogi na nogę.


  Posy odsunęła się na bok, żeby mała mogła ją minąć iwejść do sklepiku.


  – Do widzenia.


  – Do widzenia.


  Posy odwróciła się iruszyła dalej, wkierunku galerii.


  I nagle zauważyła, że wjej kierunku ktoś biegnie. Sylwetka wydawała się znajoma.


  – Evie? To ty?


  Młoda kobieta stanęła jak wryta. Jej blada twarz oblała się rumieńcem.


  – Tak. Cześć, Posy – powiedziała cicho.


  – Co uciebie, kochanie? Co ty, na Boga, robisz tu wSouthwold? Przyjechałaś odwiedzić starych przyjaciół?


  – Nie. – Evie wbiła wzrok wziemię. – Przeprowadziłam się tu zpowrotem, parę tygodni temu. Teraz tu mieszkam… mieszkamy.


  – Naprawdę?


  – Tak.


  – Świetnie.


  Posy przyglądała się Evie, która nadal unikała jej spojrzenia. Była znacznie szczuplejsza niż kiedyś, ate swoje piękne, ciemne, niegdyś długie włosy miała teraz ścięte na krótko.


  – Chyba właśnie widziałam twoją córkę pod kioskiem. Wydała mi się bardzo do ciebie podobna. Wróciliście tu całą trójką na dobre?


  – My dwie, tak – odparła Evie. – Ateraz wybacz, Posy, strasznie się spieszę.


  – Oczywiście. Przez parę dni wtygodniu pracuję wgalerii Masona. Niedaleko hotelu Swan. Jakbyś znalazła kiedyś chwilę na lunch, zprzyjemnością się ztobą spotkam. Iz twoją córeczką. Jak ona ma na imię?


  – Clemmie.


  – To pewnie zdrobnienie od Clementine. Tak miała na imię żona Churchilla.


  – Tak.


  – Ładnie. No to do widzenia, Evie, miło się było znów zobaczyć.


  – Dzięki. Do widzenia.


  Evie ruszyła do kiosku szukać córki, aPosy przeszła jeszcze tych kilka kroków, które miała do galerii. Było jej przykro, że Evie najwidoczniej poczuła się przy niej niezręcznie. Wyciągając ztorby klucze, zastanawiała się, czym, na Boga, zasłużyła sobie na taką jej reakcję.


  Otworzyła drzwi galerii, weszła do środka inamacała włącznik światła, myśląc osłowach Evie – najwyraźniej wjej życiu nie było już dawnego partnera, Briana. Posy chciałaby się dowiedzieć czegoś więcej, ale wątpiła, czy kiedykolwiek jej się to uda. Zachowanie Evie wskazywało, że przy następnym spotkaniu dziewczyna najpewniej ucieknie na drugą stronę ulicy.


  No cóż, przez te blisko siedemdziesiąt lat życia Posy nauczyła się jednego: ludzie to bardzo dziwny gatunek. Nigdy nie przestawali jej zaskakiwać. Evie ma swoje powody, by zachowywać się tak anie inaczej, uznała Posy, idąc do biura na zapleczu galerii, gdzie włączyła czajnik, by zaparzyć sobie, jak to miała wzwyczaju, drugą tego dnia kawę.


  Żałowała tylko, że nie ma pojęcia, jakie to powody.


  Dalsza część dostępna w pełnej wersji


  Posy


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Dom Admirała
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